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Hitler
a rozbrojenie

.Wystarczy zestawić oba te słowa, 
by zrozumieć — lu.b przynajmniej 
instynktownie wyczuć —  że kłócą się 
ze sobą, że jedno wyłącza drugie. A 
jednak są tacy, oo nawet jeszcze te­
raz twierdzą, że rozbrojenie z udzia­
łem  Niemiec jest możliwe.

Do tych niepoprawnych optymistów  
należy Anglja, która wprawdzie po­
większa swe zbrojenia, ale sądzi, że 
gdyby Niemcy wróciły do Ligi Naro­
dów, to sprawa rozbrojenia weszłaby 
na nowe i pomyślne tory. Wielki od­
łam opinji angielskiej jest nawet zda 
nia, że teraz dopiero, kiedy Niemcy 
już mają to, czego chciały w dziedzi­
nie zbrojeń, otwiera się pole do dy­
skusji na równych prawach w spra­
wie zbrojeń. Byle tylko Niemcy zech­
ciały wrócić do Ligi, byle tylko nie 
utrudnić im tego powrotu, nie draż­
nić ich, nie psuć im humoru!

Można zrozumieć to stanowisko, 
gdy się zważy, że Anglja nie jest bez­
pośrednio zagrożona przez militaryzm 
niemiecki, że roszczenia imperjalisty 
czne Niemiec, jak np. żądania zwrotu 
kolonji i inne, oraz możliwe tarcia na 
tle konkurencji ekonomicznej, mogły­
by być, zdaniem Anglji, rozstrzygane 
W Lidze Narodów. Rząd angiei-ki mu­
si się liczyć z bezwzględnie pacyfisty­
cznym nastrojem ludności i choć po­
większa zbrojenia, to jednak dvploma 
oję prowadzi „rozbrojeniową".

A le przy całem zrozumieniu, jakie 
można mieć dla _ stanowiska Anglii, 
usprawiedliwić się ono nie da. Nie 
uwzględnia ono bowiem rzeczy pod­
stawowej,  mianowicie nie dostrzega 
głębokich różnic, jakie zachodzą mię 
dzy poszczególnemi państwami euro- 
pejskiemi. Anglja stawia państwa de­
mokratyczne i faszystowskie na jed­
nym poziomie; wydaje się jej, że gdy 
wszystkie one, na równych będąc pra 
wach, zasiądą przy stole genewskim, 
to będzie i pokój i rozbrojenie

Czy trzeba tłumaczyć, że to jest 
złudzenie? Przecież Niemcy hitlerow­
skie były już w Lidze, miały zapew­
nione równouprawnienie w zbroje­
niach i uchylenie ograniczeń Trakta­
tu Wersalskiego, a mimo to porzuciły 
Ligę. Obecnie powrócą może z powro 
tem. A le kto zaręczy, że przy pierw­
szej sposobności znowu nie wystąpią 
z Ligi i nie narzucą światu nowego 
„faktu dokonanego"? Państwa faszy­
stowskie tolerują Ligę z konieczności, 
pracując jednocześnie na jej zgubę. 
Faszyzm i Liga Narodów kłócą się ze 
sobą tak samo, jak faszyzm i rozbro­
jenie. Czy doświadczenie z Japonią 
nie wystarcza? Czy przykład Włoch, 
które najspokojniej w świccie sposo­
bią się do wojny z Abisynją i raczej 
dyktu ją  Lidze Narodów, co ona ma 
robić, niż jej słuchają —  nic jest dość 
wymowny? Państwa faszystowskie są 
ciężarem  dla Ligi Narodów i kto wie, 
ery nie należałoby ich pozbyć się i 
stworzyć z Ligi związek państw anty­
faszystowskich. Wówczas walka o po 
kój i rozbrojenie potoczyłaby się inną 
niż dotychczas drogą i dałaby wyniki 
pozytywniejsze. A le na to obłudny 
pacyfizm burżuazyjny nie zdobędzie 
się.

•  *
*

Obok Anglji mamy też swojskich, 
,.sanacyjnych" Anglików, usiłujących 
poniekąd rozgrzeszyć Hitlera. Jedno 
z warszawskich pism „sanacyjnych 
tłumaczy ostatnie wystąpienie hitle­
rowskie w ten sposób, że 75$ przemy­
słu niemieckiego jest przemysłem wo 
lennym, a jest nim dlatego, ponieważ 
Niemcy nie mają rynków zbytu, ani 
kolonji, dla swej produkcji i nadmia­
ru ludności. Dajcie Niemcom rynki 
zbytu i kolon je, a Hitler rozbroi się—  
g ło s i o rg a n  „sanacyjny".

Konstytucja B.6.W.R. niema za sobą 213 głosów!
Wczoraj po godz. 12 w nocy rozpo­

częło się głosowanie nad poprawkami 
Senatu do projektu konstytucyjnego 
BBWR. Głosowanie odbywało się 
imiennie, przyczem posłowie byli wy­
woływani z listy.

P. Świtalski zarządził głosowanie w 
ten sposób, że ci, którzy chcieli głoso­
wać za odrzuceniem poprawek Sena­
tu, a więc w praktyce za odrzuceniem 
całej koncepcji konstytucyjnej BBWR. 
głosowali „tak"; zwolennicy proiektu 
mieli głosować: „nie“.

W wyniku głosowania nad całością 
poprawek 139 głosów całej opozycji: 
ZPPS., Ludowców, NPR., Ch. D-, Km- 
bu Narodowego, komunistów i kilku 
„dzikich" padło przeciwko poprawkom 
Senatu, a zatem, przeciwko całości

pa-projektu; za poprawkami Senatu 
dło 260 głosów.

I Wobec tgeo 2/3 głosów, wymaganych 
niewątpliwie przez 125 artykuł Konsty 
tucji obowiązującej, zabrakło w sposób 
oczywisty.

Gdy p. Świtalski ogłosił wynik gło­
sowania zabrał głos pos. M. Róg i 
stwierdził, że w tych warunkach
ENUNCJOWANE PRZEZ P. ŚWITAL- 
SKIEGO UCHWALENIE KONSTYTU­

CJI JEST NIELEGALNE.
Pos. St. Stroński przyłączył się do 

tego poglądu.
Marsz. Świtalski w dłuższym wywo­

dzie, przyznając, że precedens z 1926 
przemawia na rzecz tezy posłów Róga 
i Strońskiego, usiłował wykazać, że 
jednak ze względów praktycznych na-

 .....   i l i l i i i i l i

leży przyjąć interpretację inną, a mia­
nowicie, że wystarcza zwykła więk­
szość dla deiinitywnego uchwalenia 
poprawek Senatu.

Przedtem BB. chciał uzyskać 2/3 gło­
sów, a gdy „sztuczki" nie pomogły 
„ograniczył" się do zwykłej większo­
ści.

Na lawach lewicy rozległ się śpiew: 
„Gdy naród do boju".

Klub BBWR. zaczął śpiewać „Pierw 
sza Brygadę".

Poprawki Senatu do budżetu klub 
BBWR. uchwalił już tylko we własnym

gronie.
Tak zakończył się dzień wczorajszy 

w Sejmie.
* **

Dzieje tego projektu konstytucji 
BB. rozpoczynają się od 26 stycznia 
1934 r„ kończą się brakiem 2/3 Sejlnu
przy głosowaniu ostateczaem.

*
**Powszechne zdumienie i to bardzo 

przykre wywołało w kołach demokracji 
polskiej zachowanie się Klubów: Ukraiń 
skiego, Ukraińskich radykałów Socjal­
nych i Klubu Żydowskiego; wszystkie 
te trzy grupy wstrzymały się od głoso­
wania, idąc w ten sposób wyraźnie na 
rękę „sanacji".

Dzięki karności polskich klubów opo 
zycyjnych niespodziewana ta dywersja 
nie dała jednak B. B. W. R. upragnio­
nych % większości.

„Sanacyjna" konstytucja w Sejmie
Na porządku dziennym wczorajszego 

posiedzenia poza sprawą konstytucj- by­
ły jeszcze inne sprawy, k tóre zupełnie 
niespodzianie wywołały przew lekłą dy­
skusję. W parę m itu t po godz. 12 m ar­
szałek Świtalski przesunął na potem 
punkt 3 o zamknięciach rachunkowych 
i wprowadził na porządek dziennv spra 
wę senackich popraw ek do konstytucj.. 
Głos otrzym ał referent pos. Car.

R eferat
Przed przystąpieniem  do referatu p. 

Car dał historyczny przebieg prac „sa­
nacji" nad zmianą marcowej konstytu­
cji 1921 r. Konstytucję miał napraw ić już 
poprzedni Sejm, lecz był on niezdolny 
do tej pracy i dlatego został rozwiązany. 
W obecnym Sejmie klub BB. zw racał się 
do opozycji z propozycjami współpracy 
nad dziełem napraw y Konstytucj’, lecz 
— jak powiada p. Car — Blok sam mu­
siał dokonać tej pracy, uchwalając w dn. 
26 styczuia 1934 roku t. zw. tezy kon­
stytucyjne. Prace przeniosły się do Se­
natu i Senat poczynił szereg poprawek, 
k tóre  Sejm ma dzić przyjąć lub odrzucić.

Zmiany te mają przeważnie charakter 
techniczny i istoty też nie zmieniają.

Są jednakże wśród wprowadzonych 
przez Senat zmian takie, k tó re  s:ęgają 
głębiej i mają charak ter merytoryczny. 
Dotyczy to  przedewszystkiem ordynacji 
wyborczej do Sejmu i struktury Senatu. 
Senat skreślił zasadę proporcjonalności, 
pozostawiając tylko 4-przymiotnikowe 
praw o wyborcze t. j. wybory powszech­
ne, równe, tajne i bezpośrednie. Mówca

powiada, że tylko w konstytucjach po­
wojennych zagadnienie to normowane 
jest w sposób sztywny. Przed wojną tę 
rzecz naw et w państwach dem okratycz­
nych traktow ano dość elastycznie. W y­
powiada się przeciw proporcjonalności, 
k tó ra  sprzyja rozbiciu się społeczeństwa 
na drobne partyjki, k tóre  często odgry­
wają rolę języczka u wagi.

P. Car pociesza jednak Izbę, że skre­
ślenie proporcjonalności z Konstytucji 
wcale nie przesądza sprawy, że propor­
cjonalność nie będzie zastosowana. Dla­
czego Innych przymiotników nie sk re­
ślano — zapytuje p. Car i odpowiada, 
że mamy za sobą 15-letnie doświadcze­
nie, a ponadto stoi tw ardo na gruncie 
d ero okr aitycznym.

Następnie p. Car omawia sprawę roz­
szerzenia praw  senatu, k tóry  otrzymuje 
pewne praw a polityczne. Inne zmiany, 
wprowadzone przez Senat, dotyczą wol 
ności obywatelskich, k tóre umieszczo­
no w konstytucji z uwagi na pewne gło­
sy, odzywające się na komisji senackiej.

Dalej usiłuje p. referent wykazać, iż 
opozycja była nielogiczna, gdyż uzna­
wała, że poprawki senackie są dobre, 
a nie głosowała za niemi. Przyznawała,, 
że daw na konstytucja m iała braki, a nie 
chciała brać utfziaiłu w opracowaniu no­
wej.

Dalszy ciąg przemówienia p. referenta 
miał już charak ter akademjowo - imie­
ninowy z cytowaniem naprawdę bardzo 
pięknych powiedzeń m arszałka Piłsud­
skiego, ale z bardzo dawnych czasów.

Mamy tu swoiste „materjalisiyczne 
pojmowanie dziejów", ale wywrócone 
do góry nogami. Należy raczej odwró 
cić twierdzenie tego pisma i powie­
dzieć, że Niemcy dlatego nie mają 
rynków zbytu i kolonji, ponieważ zbro 
ją się. Przecież Hitler pod hasłem sa­
mowystarczalności sam zamknął swe 
granice dla towarów zagranicznych, 
przecież wszystkie państwa, nie wyłą­
czając Rosji sowieckiej, pragrą z 
Niemcami wymiany handlowe1. Jeże­
li bojkot prywatny daje się Niemcom 
zbytnio we znaki, to niech zaprzesta­
ną barbarzyńskich prześladowań, a 
nie produkują armat i gazów trują- 
C v 1‘ , , e m c y  wcale „nie muszą" w  
75$ produkować sprzętu wojennego, 
świadczy najlepiej fakt, iż przed kry­
zysem gospodarczym Niemcy były już 
jednem z najbardziej rozwiniętych 
pod względem gospodarczvm państw  
w EurOjpie, kryzys zaś dotknął wszy­
stkie państwa kapitalistyczne.

Zresztą, gdy się mówi, że Niemcy 
zbroją się nagwałt dlatego, że nie ma 
ją rynków zbytu i kolonji, to się przy­
znaje, że chcą na drodze wojnv zdo ­
być te rynki i kolonje. A  to nie jest 
rozgrzeszeniem hitleryzmu, lecz naj- 
surowszem potępieniem.

Ale czy naprawdę hitleryzmowi 
tylko o te rynki, zbytu i kolonie cho­
dzi? Czy program zaborczy  hitlery­
zmu i program zjednoczenia z Rzeszą 
wszystkich ziem, zamieszkanych 
przez Niemcy i nawet przez ludy rasy 
germańskiej, już nie istnieje? Czy 
propaganda nacjonalistyczna hitlery­
zmu we wszystkich sąsiadujących z 
Niemcami państwach, a m, in. także w  
Polsce, już nie działa? Czy pakt nie- 
mieckopolski przesłania już „sana­
cji" oczy na najoczywistsze fakty, na 
najistotniejsze niebezpieczeństwo dra 
pieżnego nacjonalizmu hitlerowskie­
go?

( i  m b.)

Pan Car wczorajszy dizień uważa za 
historyczny.

Mowa p rezesa  B.Br
Następny mówca, powitany oklaska­

mi przez swój klub, prezes BB pułk. 
Sławek, zaznacza na wstępie, że w p ra­
cach nad'rozw iązaniem  pytania, jaki ma 
być ustrój Rzeczypospolitej, BB nie k ie­
row ał się względami partyjnemi, p ry ­
w aty czy klubu. Następnie p, Sławek 
puścił się na fliukta historyczne, wróć,9 
aiż do twórców Konstytucji 3 maja i prze 
oiwstawia im zwolenników złotej wol­
ności szlacheckiej, warchołów szlachec­
kich i szkodników. Wychodzi na to, że 
p. Car i jego koledzy są kontynuatora­
mi twórców demokratycznych zasad 
Konstytucji 3 maja, a ludowcy i socjali­
ści są w prostej linji następcami „szla­
checkich warchołów". Można i tak. 

Dalej oświadczył p. Sławek:
Wiemy, że konstytucja, przez nas 

uchwalona, nie usunie ludzi złych, 
lecz wierzymy, że naród znajdzie dro­

gi, któreby megły zabezpieczyć je­
go pracę przed działaniem czynników 
szkodliwych i rozkładowych. Głębsze 
zrozumienie zasady, iż granicą wol­

ności jednostki jest dobro Zbiorowe, 
winno dać Polsce obronę przed nie­
bezpieczną cechą duszy polskiej, 
przed waircholstwem.

Wiemv, że krytyka konstytucji z 
1921 r. rozpoczęła się natychmiast po 
jej uchwaleniu. K rytyka była słuszna. 
Sejm był wszechwładny, a Rzeczpo­
spolita staczała się po linji pochyłej. 
Przypomnijmy sobie, jak Sejm swawo­
lił na wszystkie sposoby, aby Józef 
Piłsudski siedział sobie w Sulejówku, 
a gdy z Sulejówka z wojskiem do W ar­
szawy przyszedł, noczęto wołać: Niech 
obejmie dyktaturę. M arszałek Piłsud­
ski rad tych nie usłuchał. O ile ja go 
rozumiem, postawił przed nami pyta­
nie: Czv naród własną na rzecz Pań­
stwa pracą wykształci w sobie ocś z 
tych uczuć, które pobudzały do ochot 
niczej służby obronnej o całość Rze­
czypospolitej, a później do walki o jej 
wyzwolenie?"
W artość dokonanej pracy p. Stawek 

pozostawia do oceny historji.
Po przerwie obiadowej Sejm wznowił 

dyskusję.

M ow a p o s .  W in ia rsk ieg o  
(k lub  Naród.)
NA POCZĄTKU BRZEŚĆ, NA KOŃCU 

BEREZA.
P o d  koniec 9-go roku  rządów  sana­

cyjnych dochodzimy dio ostatniego aktu 
tragikomedji, czy też komicznej tragedfi: 
popraw iania ustroju państwowego pol­
skiego przez rządy „sanacyjne". Nie je­
steśm y bezkrytycznymi zwolennikami 
obowiązującej dotychczas Konstytucji, 
widzimy jej wady, ale nie w ynika z te ­
go, abyśmy chcieli przyjąć na ślepo to, 
co nam Panowie ofiarujecie. Jesteśm y 
za zmianą Konstytucji, ale nie za zmia­
ną na gorsze. Konstytucja dotychczaso­
wa ma za sobą la t 14. Przetżyła dwa o- 
kresy: pierwszy do maja 1926 r„ gdy 
była stosowana źle lub gorzej, ale sza­
nowana. Gdy tę Konstytucję tworzono, 
znajdowaliśmy się w najtrudniejszym 
dla rjas okresie budowy ustroju nowego 
Państwa, którego granice dopiero za­
kreślaliśmy.

Następny okres jest okresem rządów 
sanacyjnych, okres, w którym  K onstytu­
cja była gwałcona i poniewierana. G dy­
by rządy pomajowe bezpośrednio po 
przewrocie zabrały się do napraw y u- 
stroju, to napraw a taka byłaby legity­
macją takiego przewrotu. T rzeba bo­
wiem zrozumieć, że ten trzask karab i­
nów i huk arm at nie odbywał się tylko 
na wiwat, lecz lała się krew  na ulicach 
W arszawy nie po to, ażeby przez 9 lat 
błądzono do omacku

Zwalczamy ten projekt, bo nie sądzi­
my, aby Parlam ent, który wyszedł z ta ­
kich wyborów, miał moralne upraw nie­
nie do napraw y naszego systemu. Cóż to  
za prawodawcy, którzy wśród bezpra­
wia szerzącego się dookoła tw orzą no­
we ustawy, aby je z kolei łamać. Zwal 
czarny ten  projekt, bo to czem ra s  tu 
Panowie częstujecie, jest samowiadztwo 
ubrane w szatę państw a policyjnego. 1 
dlatego, że przychodził on do skutku 
przy pomocy t. zw. faktów  dokoi.anych. 
Pamiętamy groźbę o łamaniu kości i co 
nam tu mówiono, te  każdy kto  przeciw  
Konstytucji, jest zdarjcą kraju, z rodlzi- 
ny Siecińskicfy i Suchorzewskich, że jest 
przedstaw icielem  obcych agend. Kaden­
cja obecna ujęta jest w klamrę: u począ­
tku Brześć, na końcu Bereza. Niezwy­
kła  była procedura, z k tórą  przystąpio­
no do napraw y ustroju. Mówił referent 
Car, żeśmy nie brali udziału, gdy opra­
cowywano Konstytucję- Ależ, proszę Pa- 
i.ów, ta  dyskusja była przecież ściśle 
wewnętrzna. Gdy nagle tezy przerodzi­
ły się w Konstytucję, to Senat na 60 a r­
tykułów wprowadził 60 popraw ek i sze­
reg całych ustępów. Gdzież więc pow a­
ga? Czy odpowiada to  godności Rz. P ?

DALSZY CIĄG NA STR. 2-ej.



Sfr. 2

„Sanacyjna" konstytucja w Sejmie Inne sprawy w Selmie
DALSZY CIĄG ZE STR. 1-ej.
W tein, oo zrobiono, mieści się cały o- 

bóz pomajowy. Chociaż poprawk: Sena­
tu dały lepszą szatę kodyfikacyjną, gło­
sować jednak będziemy przeciw, bo uwa 
żamy ten projekt jako całość i w zało­
żeniu swojem za zły.
Mowa pos. Macieja Rataja 
(Str. Ludowe)

Pos. Rataj zajął się najpierw for nalną 
stroną uchwalania konstytucji w en. 26 1 
1934 r. oraz temi kruczkami, którvch u- 
źyto, ażeby z tez stał się projekt kcusty- 
tucji.

Dalej p. Rataj powiada w odpowiedzi 
p. Carowi:

„Może niektóre z poprawek Senatu 
uznalibyśmy nawet za słuszne, ale nie 
ma ich do czego doczepić, bo sama u- 
chwała jest pustką.

Przeglądając materjały, dotyczące tej 
sprawy natknąłem “ńę na urywek z p rrt 
mówienia p. Radziwiłłlai, cytowanego 
przez „Czas", który powiedział, że kie 
dy w Wiedniu grają armaty, a w Pary­
żu są rozruchy, upieranie się i wojowa­
nie paragrafami regulaminu jest śmiesz- 
r.em nieliczeniem się z przemianami, idą 
cemi światem i Polską. Zawstydziłem 
się, że wtedy, kiedy ja, członek stron­
nictwa, gdzie u dołu znajdują się niekie­
dy Ludzie, którzy chcieliby wyjść pazia 
prawo, walam gorąco o przestrzeganie 
prawa, ktoś może w ten sposób mówić 
o jego postanowieniach. Okazuje się je­
dnak, że tam, gdizie chodzi o interes — 
jack przy ustawach oddłużeniowych i re­
formie rolnej — tam przestrzegany być 
musi najdrobniejszy paragraf, ale gdzie 
jest wywłaszczenie całej warstwy naro­
du, tam Panowie mówicie „o jakichś pa­
ragrafach". (Oklaski na ławach opozy­
cji). W Warszawie jest 20 tys. bezdom­
nych, którzy napewno spoglądają pożą­
dliwie koło .wytwornego pałacu na Bie­
lańskiej. {Gflós: Demagogja!). 20 tys.

bezdomnych, to nie demagogja, a trage- 
dja (wrzawa). Te masy zatrzymuje cie­
niutka ściana papieru zapisanego para­
grafami i my ją podtrzymujemy ze wszy­
stkich sił, ale wreszcie możemy dojść do 
przekonania, że nie potrzeba tego no/bić. 
aktora, który będziie wmieszany w co­
dzienną politykę.
(Wrzawa. Marszałek: Proszę 0 spokój,

jestem pewien, że p. poseł przejdzie na 
spokojniejszy temat. Wesołość). Są i 
względy merytoryczne, dla których nie 
możemy głosować za poprawkami. My 
chcemy wysunięcia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej na czoło, jako czynnika nad­
rzędnego, koordynującego i osądzające­
go działalność organów Państwa. Ale 
Panowie robicie z urzędiu Prezydenta

Mowa tow. M. Niedziałkowskiego
Następnie przemawiał tow. Nie­

działkowski, który wykazał na przy­
kładzie nowych uprawnień prezyden 
ta Rzplitej; że konstytucja BBWR. 
oznacza w praktyce, przekazanie peł­
ni władzy w państwie biurokracji i że 
obecna koncepcja BBWR. jest popro 
stu nawrotem do starych pojęć i myśli 
europejskiego obozu konserwatywne 
go przed wojną światową.

Tow. Niedziałkowski przeciwstawił 
tej koncepcji ideę Rządu robotniczo- 
chłopskiego, jako Rządu przebudowy 
społecznej, jako Rządu odpowiedział 
ności mas pracujących, za losy kraju.

Całe podejście do rzeczy przywód­
ców BBWR. cechuje głęboka nieszoze 
rość, dziś „złota wolność" — to wol­
ność i bezkarność uczestników obozu 
rządzącego; dziś „liberum veto" — to 
liberum veto karteli, ciężkiego przemy 
słu i wielkiej własności rolnej w sto­
sunku do potrzeb państwa.

P. Sławek, a wraz z nim inni przy­
wódcy BB., żyją w świecie tak dale­
kim od rzeczywistości polskiej, ;ak da 
leką jest ich myśl o przebudowie u- 
stroju politycznego od wielkich zaga­
dnień, od których zależy przyszłość 
kraju i przyszłość polskich mas p ra ­
cujących.

*
Mowę tow. Niedziałkowskiego poda­

my według stenogramu w najbliższym
numerze.

Jawna propaganda htleryzmu
na SląsRu

Wczoraj odbył s:ę w Chorzowie na 
Śląsku olbrzymi wiec hitlerowski, na 
który przybył jako główny mówca ko­
mendant S. A. i nadprezydent Śląska 
Wagner z Wrocławia.

Sala udekorowana była swastykami, 
na scenie ustawiono biust Hitlera.

Na wiec przybyli komendanci okręgo­
wi x Bytomia Gitler i Hąrnioch.

Wagner podkreślił w swem przemó­
wieniu, że obowiązkiem każdego N emca 
w Polsce jest utrzymanie ścisłego kon­
taktu x Rzeszą.

Trzeba zaznaczyć, że publiczne wie­
ce PPS. na Górnym Śląsku są zakazywa­
ne, albo rozbijane przez bojówki sana­
cyjne.

a m mPM*

O S T R Z E Ż E N I E
Ostrzegamy złośliwą konkurencję i oszczerców, że win­
nych rozszerzania wieści w prasie, bądź gdziekolwiek in­
dzie:, podrywających zaufanie palaczy do naszej firmy, 
bądź uwłaczających naszej godności osobistej—bezwzględ­
nie ścigać będziemy na drodze sądowo-karnej.

FABRYKA GILZ „SOKÓŁ"
W. KWAŚNIEWSKI I F. PACHOLCZYK

Warszawa, Leszno 108

Następnie zabraił głos p. Makowski, 
który usiłował zbagatelizować argumen­
ty opozycji.

Deklaracja Ukraińców (Undo)
Pos. Zahajkiewicz (Undo) złożył de­

klarację, że klub jego wstrzymuje się 
od głosowania, ponieważ Ukraińcy nie 
mają powodu bronić starej konstytucji, 
a w nowej interesy narodu ukraińskie - 
go również nie są uwzględnione. Dlate­
go klub Undo wstrzymuje się od głoso­
wania.

Następnie przemawiał po®, Jankowski 
(NPR).

Już w południe wiedzieli..
Jak piszemy na Limem miejscu, dys­

kusja konstytucyjna zaczęła się po po­
łudniki, «Ce już w południe ks. kardynał 
Kakowski wydał zarządzenie do uro­
czystego nabożeństwa u fary z odśpie­
waniem „Te Deurm", a p. prezydent Sta­
rzyński o tej samej porze wydał okól­
nik do pracowników, afcy dzisiaj stawili 
się na placu Saskim.

Turnusy... turnusy...
U Komisarza Demobilizacyjnego od­

była się konferencja w sprawie sturnu- 
sowania 250 robotników z kopalni w 
Murckach.

Komisarz odroczył decyzję, aż dc zba­
dania sprawy na miejscu.

Kop. „Rychter" przedłużyła 300 robo­
tnikom turnus na czas nieokreślony.

Przesilenie belgijskie
Belgijska Agencja Prasowa jest upo­

ważniona do stwierdzenia, że nigdy nie 
było mowy w kołach rządowych o po­
rzuceniu parytetu złota lub o dewalua­
cji franka belgijskiego.

Odmowa Francka podjęcia się misji 
tworzenia nowego Rządu jest spowodo­
wana wyłącznie chęcią jego pozostania 
nadal na czele Banku Narodowego.

Dalsza mobilizacja 
wojsk włoskich

PAT. donosi, że Mussolini tytułem 
środka zapobiegawczego (?) zarządził 
mobilizację drogą powołań indywidual­
nych całego rocznika 1911. Jak wiado­
mo, część rocznika 1911 została zmobili 
zowana już dla zasilenia dywizji fiorenc 
kiej i messyńskiej. które zostały wysła­
ne do koiiornij włoskich w Afryce Wscho 
dniej. (PAT).

Wobec uzbrojonych Niemiec
Konferencja „Okrągłego Stołu" 
zainteresow anych m ocarstw

„Daily Mail" douosi, że w razie po­
tywnych rezultatów wizyty berlińskiej 
I.ząd brytyjski wystąpi z inicjatywą 
zwołania do Londynu konferencji „0- 
krągłego Stołu" wszystkich zaintereso­
wanych mocarstw. Na konferencji tej, 
która miałaby się ewentualnie zebrać

Sto tysięcy
I znów główna wygrana 2-ej klasy z!. 

100.000 na nr. 12-5S54 przypadła w udziale 
szczęśliwym graczom kolektury J. Wola­
nów. Przy każdej naemal klasie Wołano w 
dzięki swym wielkim wygranym, uszczę­
śliwia tysiące osób Tym razem wygraną 
zdobyło 4-ch szczęśliwych graczy. Każdemu 
z nich napewno się przyda złotych dwa­
dzieścia tysięcy.
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niezadługo omówionoby przyszł:ść Eu­
ropy.
Ameryka za przestrzeganiem  
trak ta tó w

Agencja Havasa donosi z Waszyngto­
nu, na konferencji prasowej sekretarz 
stanu Cordell Hull oświadczył, że Stany 
Zjednoczone i ich ludność powinny użyć 
całego swego moralnego wpływu, by 
przyczynić się do ścisłego przestrzega­
nia traktatów. Hull dodał, iż Stany Zje­
dnoczone zawsze uważały, że traktaty 
powinny stanowić podstawę, na której 
opiera się cały gmach pokoju.

Spraw a w yjazdu Lavala 
do Moskwy

„Petit Journal" donosi, że sprawa wy 
znaczenia terminu wizyty ministra La­

vala w Moskwie nie została jeszcze za­
łatwiona. W każdym razie przypuszcza 
się, że odbędzie się w pierwszej połow-e 
kwietnia. Wizyta wymaga drobiazgo­
wych przygotowań. Min. Laval stopnio­
wo przygotowuje m a te r ja ły ,  k tó r e  będą 
mu potrzebne podczas wizyty moskiew­
skiej. Rozpatrywanie tych kwestvj roz­
poczęło się już w czwartek w czasie roz 
mowy min. Lavala z ambasadorem so­
wieckim.

Rada Obrony Narodowel 
w e Francji

Pod przewodnictwem prezydenta Re­
publiki Lelbrun zebrała się wczoraj Naj­
wyższa Rada Obrony Narodowej, która 
zajmowała się projektem organizacji na­
rodu w czasie wojny. (PAT).

Generał v o n  SeecRt
Z Tokio donoszą, że gen. von Seeckt, 

który bawi od diwuch lat w Namkinie, 
jako reorganizator armjd chińskiej, po­
wraca do Niemiec po zakończeniu swej 
misji. Seeckt, który w roku 1920 po za­
machu Kappa objął stanowisko szefa do­
wództwa Reichswehry jest właściwym 
jej organizatorem i położył w tej mie­
rze olbrzymie zasługi. Wskutek konflik 
tów między aljanoką komisją kontrolną

von Seeckt ustąpił w roku 1926, obejmu 
jąc stanowisko doradcy ministra Reich­
swehry. Wkrótce potem Seeckt wyco­
fał się całkiem ze służby czynnej spowo 
du ujawnienia udziału ks. Wilhelma pru 
skiego w manewrach Reiohswehry. 0- 
becnie może on już wrócić do kraju t 
zająć się jawną organizacją Reichswe­
hry.

U m ow a h an d low a  
z  Anglją

Poza sprawą konstytucji, która stanowi­
ła główny przedmiot zainteresowania wcao 
raj w Sejmie, załatwiono dwie sprawy: 
ustawę ratyfikującą umowę handlową z 
Anglją, oraz ustawę o sądzie inwalidzkim.

Umowę z Anglją zreferował b. min. ko­
lei, pos. Kuhr., w dyskusji zaś zabierali 
głos: pos. St. Strońsłd, wysuwając szereg 
zastrzeżeń i oświadczając, iż klub Narodo­
wy powstrzyma się od głosowania, oraz 
pos. Minkowski (BB) i pos. Chądzyński, 
również bu min. kolei, który uważa trak­
tat za chybiony, ponieważ nie gwarantuje 
nam naszego eksportu w dotychczasowej 
■wysokości, a dajemy w niej ustępstwa.

Po odpowiedzi referenta, pos. Ktihma, u- 
stawę ratyfikacyjną uehwaloeio.

Inwalidzki
Sąd Adm inistracyjny

Celem tej ustawy jest usprawnienie i 
przyśpieszenie załatwienia zaległych spraw 
inwalidzkich i odciążenie przeładowanego 
sprawami Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego.

Przeciw samej ustawie w Sejmie nie by­
ło zastrzeżeń, natomiast co do poszczegól­
nych punktów mówcy, biorący udział w 
dyskusji, mieli zastrzeżenia.

M owa pos.
to w . T adeusza R egera

Inwalidzi oddawna domagali się u- 
proszczenia i przy,śpieszenia trybu po­
stępowania orzekającego, z czem my 
niejedinickrotnie występowaliśmy. Pro­
jekt witamy więc jalko rzecz dobrą i bę­
dziemy za niim głosowali. Zawiera on 
jednak sporo błędów i przeoczeń, o czem 
mówiłem już na Komisji, proponując, 
aby przedstawiciele większości wysunę­

li odpowiednie poprawiki. Poprawki te 
istotnie zgłoszono, ale po oświadczeniu 
p. przewodniczącego Cara zostały one 
śpiesznie wycofane. Inwalidizi żalą ®ię 
ma zbyt kosztowne zastępstwa adwo­
kackie, żądając dopuszczenia* jako za­
stępców, np. sekretarzy związków. Po­
stępowanie w sprawach inwalidzkich 
winno być możliwie bezpłatne.

Dallej mówaai podnosi sprawę cenzu­
su naiuikowego przedstawicieli Inwali­
dów w projektowanym sądzie, wskazu­
jąc, iż dlotychcizasowe ustawodawstwo 
w sprawach inwalidzkich wymagało je­
dynie wykształcenia w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej, trudno bowiem żą­
dać od inwalidy, który mftodość srw* 
strawił na słuftbie dla Ojczyzny, alby 
posiadał koniecznie maturę. Jeśli brak 
matury nie był przeszkodą w walce o 
Polskę, to nfe może on być dziś powo­
dem niemożności występowania w obro­
nie Interesów inwalidy i Jego kolegów 
przez niego samego.

Mówca wskazuje, iż dopiero obwiesz­
czenie ministra Op. Spoi., zamieszczane 
w nr. 5 Dz. U, R. P, z raku obecnego 
wprowadza wymagani* wykształcenia 
średniego przedstawicieli towalidów w 
komisjach omzelkającydh i podwyższa 
granicę wieku od lat 30, oo jest w sprze­
czności z  postanowieniami odpowieidL 
nich ustaw wcześniejszych. Dalej mów­
ca występuje przeciw ograniczenm wa­
żności ustawy tylko do roku 1940, gdyż 
wobec przyznania wszelkiego rodzaju 
przysposobieniu wojskowemu, prawa do 
świadczeń inwalidzkich, okres tern bę­
dzie niewystarczający wskutek spodzie­
wam ego powiększenia się napływu skarg 
inwalidzkich. (Oklaski).

Po przemówieniach posłów Pawlaka 
(NPR) i Wagnera (BB), ustawę uchwa­
lono jednomyślnie.

t00 *
Strajk szewców w Warszawie

Strajk szewców rozszerza się. Przy­
stąpili do akcji szpilkowi szewcy żydów 
scy, oraz inne działy.

Szereg firm podpisuje już cenniki.
Na wiecu sobotnim, odbytym w loka­

lu Wolska 44, obecnych było 4.000 str aj 
kujących. Nastrój panował bardzo do­
bry. Robotnicy postanowili wytrwać so­
lidarnie w akcji-

Uchwalona rezolucja domaga się u- 
wolnienia wszystkich aresztowanych 
szewców i zawarcia omowy zbiorowej.

Osobno rezolucja protestuje przeciwko 
,sanacyjnej" Konstytucji.

Przedstawiciel Waraz. Rady Zw. Zaw. 
nawoływał do jedności. Sekretarz cen­
trali skórzanej zapowiedział zwołanie 
konferencji zarządów wszystkich oddzia 
łów związku skórzanego w Warszawie 
na poniedziałek, celem proklamowania 
strajku solidarności w przemyśle skórza­
nym.

Postanowiono zwrócić aię do pracow­
ników handlowych, zatrudnionych w 
branży obuwianej, o przyłączenie aię do 
akcji, oraz zwrócono się z apelem do pro 
letarjatu Warszawy o poparcie m ralne 
i materjalne.

Samolot — widmo
Kierowany przez fale radiowe

Z Oakland w Kalifornji donoszą, że 
samolat kierowany przez fale radjowe, 
samolot, kierowany przez fale radjowe, 
lotu wzdłuż wjbrzeży Pacyfiku, lądo­
wał po 9 i pół godzinach lotu. Samolot 
w odległości 400 mil od brzegu spotkał

się z powracającym z Honolulu parow­
cem „Mariposa". Pierwotnie zamierza­
no skierować samolot do Honolulu, za­
niechano jednak tego zamiaru ze wzglę­
du na niedostateczne zapasy benzyny.

(PAT.).
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Kosztem robotnika...
Na m arginesie ostatnich wydarzeń w łódzkiej Radzie Miejskiej

Każde posiedzenie łódzkiej Rady Miej I 
sklej, w  której większość mają rozbite 1 
na parę frakcyj żywioły burżuazyjne, j 
stanowi pouczającą demonstrację nie- 
tylko obłudy rej wodzących endeków, 
ale również — m anewrów i kontnmane- 
wrów rywalizujących z nimi ugrupowań. 
Dają się nieraz słyszeć głosy, że polity­
k a  „obozu narodowego" w  Łodzi daje 
przedsm ak ewentualnych rządów en­
deckich w  Państwie. Nie jest to  całkiem 
słuszne, jeśli chodzi o t. zw. antysem i­
tyzm, będący integralną rzekomo czę­
ścią programu endeckiego! Przecież ber­
liński. m istrz „obozu narodowego'' — 
choć pozwolił na gwałty wobec krami - 
karzy żydowskich i wypędził z posad 
sporo żydowskiej imteJflgencrri zawodo­
wej — nie tknął ani jednej fortuny ży­
dowskiego bankiera, nie skonfiskował 
żiadtnej fabryki żydowskiej, nie upań­
stwowił żadnego żydowskiego przedsię­
biorstwa. Podobnie i endecy łódzcy — 
choć usiłują pozbawić posad kilkudzie­
sięciu Żydów — pracowników miiej- 
skioh — czynną piękne podarki żydow­
skim-. kamdeniozmkom i bronią gdzie 
się da żydowskich fabrykantów.

Głosowanie na dendeekśm wnioskiem 
o wprowadzeniu paragrafu aryjskiego do 
sta tu tu  nagrody artystycznej miasta 
Łodzi wywołało gorące starcia w R a­
dzie Miejskiej. Uchwalony wniosek po­
zostanie, oczywiście, na papierze, ale z 
okazji tej dyskusji! w arto  podkreślił i 
parę momentów. P. komisarz Woje­
wódzki, zakładając w swom ośw iadcze­
niu veto przeciwko wnioskowa, powołał 
się m .in. na to. że „w Polsce obowią­
zuje konstytucja', (!j Te słowa w ustach 
komisarza rządowego brzmią niezwykle 
oryginalnie, ale ta  oryginalność nró 
budzi zaufania. Bardzo nieszczere były 
również protesty „sanacyjnego" posła z 
„Agudy" — Mincberga, który dopiero 
teraz zauważył, że w Polsce dzieją się 
rzeczy „sprzeczne z prawem " — a jud 
najbardziej groteskowo wyglądało „obu­
rzenie" radnego i posła B. B. W. R. — 
Wolozyńskięgo w  związku ze zgiłotyno- 
wairmem przez endeków dyskusji. Słusz­
nie w tym wypadku odezwano się z ław 
endeckich, że wzorów gilotynowania 
dyskusji szukać należy gdzieindziej. P 
Wolozyński — taińim stosunkowo kosz-
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Z ain te resow anych  rew elacy jnem  dziełem  ekonom icznem

TADEUSZA OSTROWSKIEGO

„Plan nowego ustroju 
gospodarnego Polski”

zaw iadam iam y, że w yd ru k o w an a  zostan ie  ty lko  ta  ilość egzem plarzy 
„PLA N U ", k tó ra  zostan ie  zgóry zam ów ioną. Dzieło w yjdzie z pod 
p rasy  w  p ierw szej połow ie kw ietn ia  br. C e n a  4 Zł., stron  180. tablic  
i w ykresów  60. —  Z am ów ienia p rzy jm ują księgarn ie  i w ydaw nictw o 
„Dobrobyt", K raków , ul. Kaz. W ielkiego 95. — P rospek ty  bezpłatnie.

Szkoda zachodu!
Wśród dowcipnych pomysłów ustrojo­

wych, mająeyoh zapewnić partji „sanacyj­
nej" panowanie aonajmniej... tysiącletnie, 
molami się podobno i  taki, według którego 
wprowadzonoby do ordynacji wyborczej 
artykuł o „trybunałach" specjalnych „dla 
oceny moralnych t państwowych kwalifi- 
kacyj“ kandydatów do mandatu poselskie- 
go.

Nie. będziemy tu, oczywiście, traaić cza­
su na merytoryczną dyskusję z tego rodzar 
ju  — absurdami. Ale mówiąc prosto z mo­
stu stwierdzamy, ze te pomysłowe „sztucz­
ki i  kruczki“ są właściwie całkiem zbytecz­
ne: po-pierwsze, wiadomo zgóry, że „mo­
ralne i państwowe“ kwalifikacje są wy. 
łącznym i  niepodzielnym monopolem kan­
dydatów z BJB.W.R. (vide Dobiecki, Idzi­
kowski, Wojciechowski etc. etc. etc.), a po 
drugie — poco się bawić w jakieś „trybu­
nały wyborcze", skoro sprawę kwalifika- 
cyj kandydackich może znakomicie zała­
twić jednoosobowo p. starosta właściwego 
powiatu, bądź też p. leomendant powiato­
wej policji... Mamy już, zresztą, jeden try­
bunał wyborczy w postaci Sądu Najwyż­
szego. Goprawda inne są jego cele i zada­
nia, ale — jak  dowiodła praktyka lat 
1980—1985 — ten trybunał wyborczy wy­
wiązał się również bez zarzutu z  pourierzo- 
n ej mu roli orzekającej. Bd.

Wyczyny 
p. Wyczyńskiego

Pisaliśmy o pomysłowym redaktorze 
„Gazety Porannej" w e Lwowie, p. Wy- 
ozyńskkn, który w ydał imieniouwy nu­
m er z życzeniami— od wszystkich miast 
Małopolski Wschodniej.

Dowiadujemy się, jjż p. Wyczyński nic 
j.est b. sekretarzem  BB na Małopolską 
Wschodnią, lecz czynnym dotychczas, 
Jeist to pupilek p. Aleksandra Doma- 
szewicza, prezesa organizacji BB na 
Wsch. M ałopolską, który  w  tymże nu­
merze imieninowym zamieścił swój ar­
tykuł.

P. W yczyński na terenie Lwowa wsła 
w ił .się tem, że po objęciu redakcji i 
adtaimiistraqji pisma {p. W yczyński jest 
bowiem 'jednocześnie redaktorem  dzien- 
rdka i dyrektorem  administracji wyda­
wnictwa) zwolnił wszystkich dawnych 
współpracowników po to, by  na ich 
miejsce przyjąć nowych practowniSków 
administracji, od których domagał się, 
jako niezbędnej kwalifikacji... kaucji 
pieniężnej.

Wyczyny p. W yczyńskiego we Lwo­
wie są coraz głośniejsze.

tem — przekonał się, że... kij ma dwa 
końce.

Bardziej interesującym od tej szopki 
momentem było oznajmienie komisarza 
rządowego, w odpowiedz! na złożony 
przez endeków wniosek, że M agistrat 
opracowuje projekt wycofania urzędni­
ków miejskich z ubenpiaczalni społecz­
nej i stw orzenia dla nich specjalnej p o ­
mocy lekarskiej, co ma być zrealizow a­
ne już w najbliższych miesiącach. Jak  
widzimy, parcelacja ubezpieczeń spo ­
łecznych celem stopniowego ich zlikw i­
dowania jest już w  toku, zgodnie z ge- 
njallną koncepcją reform atorską p. J a ­
strzębskiego .

Rozpoczęcie d eb ity  generalnej nad 
budżetem miejskim przyniosło znowu 
parę interesujących wydarzeń. Przede- 
wszi stkiem — ku ogólnemu zdumieniu
— okazało się, że endecy „dila odmia­
ny" akceptują projekt budżetu, poprze­
dnio już przyjęty, a następnie odrzucony 
przez nich na komisji. Rozpoczęcie de­
baty budżetowej dało okazję frakcji so­
cjalistycznej do złożenia przez usta tow* 
W alczaka oświadczenia, w którem uja.w 
niono dokładnie istotne oblicze obecne* 
Rady Miejskiej i zapowiedziano bez­
względną opozycję zarówno w stosunku 
do rządów kom isarskeh, jak i endec­
kich Tow. Wafczaik poruszył też spra­
wę zamierzonej obniżki poborów p ra­
cowników miejskich i omówił inne anty- 
pracownicze posunięcia na terenie m a­
gistratu, do których to kwestyj wszyst­
kie frakcje budżuazyjne zachowują głu­
che i ścisłe milczenie.

Gdy jeden z mówców endeckich, prze 
mawiając przeciw subsydiowaniu imprez 
B. B. W. R., wyraził się, że „marsz. P ił­
sudski nie jest symbolem odrodzonej 
Polski", radni „sanacyjni" urządzili gło­
śną awanturę. Najbardziej miotał się 
radny Wolczyński, który w r. 1926, pod­
czas pochcdu na W arszawę, zasiadał w 
tejże Radzie z ramienia... endeków, jako 
jej firmowy przedstawiciel, — oraz „sa­
nacyjny" ortodoksa — Mincberg, w 
którego jakby w stąpił duch stu Ber­
ków Joselewiczów. Gorliwość tych neo­
fitów zwróciła powszechną uwagę...

Pod spienioną powierzchnią tych dys- 
kusyj, starć i awantur, wywoływanych 
głównie w pokazowych, demagogicz­
nych celach, głęboki nurt. istotny niesie 
całkiem inne sprawy i przemiany. Lea­
der frakcji endeckiej w  swem przem ó­
wieniu budżetowem zapowiedział wy­
raźnie że — wzamian za zatwierdzenie
— endeckiego m agistratu — endecy 
„nie będą robić polityki w samo­
rządzie" i obiecał, że endecja z „sa­
nacją" nieraz się „spotka w głosowa­
niu"... (Już się często spotyka —  doda­
my od siebie), A jeden z „sanacyjnych" 
radnych żydowskich, któremu niie zbywa 
na zmyśle rzeczywistości, prosto z mo­
stu powiedział endekom, że „gdy dojdą 
do władzy, wyciągną do Żydów rękę 
na zgodę"... Jest to  św ięta racja, której 
słuszności, dowodzą przykłady Radom­
ska, Częstochowy i wielu innych miast, 
gdzie endecja wespół z „sanacją" i bur- 
żuazją żydowską obsadza magistraty, by 
wspćtoie decydować o biegu spraw 
miejskich. Tak więc i w  Łodzi, jak gdz’e 
indziej, tworzą się- — wbrew  zwodni­
czym pozorom — wspólny front burżua- 
zji na terenJiie samorządu, a koszta tego 
pojednania płacić będą, oczywiście, 
robotnicy, pracownicy mięjscy, bezro­
botni i cała wogóle niezamożna ludność 
miasta. Vester.

NOWE P R E MJ G WA N E
KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE

P. K. 0.
P.K.O, wypuszcza z ctoiem 1 kw ietnia 1935 r. — III Serję premjowanych ksią­

żeczek oszczędnościowych, k tóre  odznaczają się tem, że prócz kwoty zł. 1.000; 
wypłacanej właścicielowi książeczki po upływie 9'A lat oraz po wniesieniu n a ­
leżnych wkładek, książeczka bierze udział w ciągnieniu i może wygrać premję, 
a w razie otrzym ania premji, nie traci swej ważności, lecz bierze udział w na­
stępnych ciągnieniach.

W kładka kw artalna wynosi zł. 24 i może być wpłacana miesięcznie po zł. 8., 
przyczem należność za cały kw artał musi być uiszczona najpóźniej do dnia 2-go 
miesiąca, w którym  następuje ciągnienie. Ciągnienia odbywać się będą publicz­
nie w gmachu P. K. O. w W arszawie, co kw arta ł w dniach 30 stycznia, 30 kw iet­
nia, 30 lipca i 30 października każdego roku. Pierwsze ciągnienie nastąpi w dniu 
30 lipca r. b.

Każda książeczka, na k tó rą  wniesiono przypadające wkładki, bierze udział w 
losowaniu i może wygrać jedną z premij po zł, 1.000.— , 500.—. 250.— lub 100.—

Książeczka, na k tórą  nie wpłacono należnych w kładek w przepisanym  te r­
minie, nie bierze udziału w losowaniu.

W razie likwidacji książeczki przed upływem 9)4 la t od otwarcia książeczki,
P. K. O. zw raca w pierwszych trzech latach pełną wpłaconą kwotę, po potrące­
niu kosztóów w granicach od zł. 1,50 do zł. 3,50, a po upływie trzech lat — peł­
ną wpłaconą kwotę z odsetkami. Po trzech latach P. K. O. lombarduje książe­
czki premjowane, wypłacając do 80 %-wniesionych wkładek.

Premjowane książeczki oszczędnościo-wc P. K. O. mogą nabywać osoby fizycz­
ne i praw ne w dowolnej ilości P. K. O. obowiązuje bezwzględna tajemnica co 
do posiadania i wysokości wkładów oszczędnościowych.

Książeczki premjowane otrzymać można w kasach P. K. O. oraz we wszyst­
kich urzędach i agencjach pocztowych, W kładki przyjmują powyższe kasy i 
urzędy oraz agencje pocztowe, bez względu na miejsce wydania książeczki.

J u ż J ed e n a śc ie  dni 1 9 2  r o b o tn ik ó w  w  C zęsto ­
ch o w sk iej p a p iern i L e o p o ld a  K ona o k u p u je  fa b ry k ę

2 9 -d n I ro b o tn icy  w  p a ń s tw o w y m  ta r ta k u  Z a­
g ó r z e  p o d  C z ę s to c h o w ą  sto^ą w  w a lc e  o  p o le p s z e ­
n ie  w a r u n k ó w  pracy i z a w a r c ie  u m o w y  z b io r o w e j

Gospodarka w „sanacyjnym" Związku Drużyn
przed sadem

Dn. 20 b. m. odbyła się przed warsz.
Sądem okręgowym rozprawa prasow a

Murowana większość
Polska akademja literatury wyłoniła swą 

„komisję zagraniczną", do której weszli 
pp.: Sieroszewski, Kaden - Bandrowski, 
Boy-Żeleński, Nałkowska i Zieliński. I  tu— 
jak ividzimy — „sanacja" m m i mieć zape­
wnioną większość. Niczem BBW R w komi­
sjach sejmowych.

A  wogóle — po co ta komisja? W  Rzy­
mie i  w Berlinie ■ p. Kaden - Bandrowski 
już był, a na Łotwę i  do Bułgarji — fa ty ­
gować się nie warto. Wprawdzie z popiołów 
awantury greckiej rodzi się jeszcze jeden 
„wódz narodu“ w osobie gen. Kondylisa, 
ale z tym. porozumieć się może najlepiej, 
nie komisyjnie, a personalnie, p. prof. Zie­
liński i jako hellenista i jako brunatnych 
idej wielbiciel. P. Kaden - Bandrowski nie 
będzie musiał w tym  wypadku udawać — 
greka... Bd.

redakcji „Kolejarza - Związkowca", >r- 
ganu ZZK z „sanacyjnym" Związkiem 
Drużyn Konefuk tcwskich, którego ,/pre- 
zes“ W ojciechowski siedzi obecnie w  
więzieniu.

Dokładne sprawozdanie z tej noąpra- 
wy podatny w  numerze po jutrzejszym.

Uporczywe zaparcie, katary jelita gru­
bego przechodzą przy używaniu rano i  wie­
czorem po szklaneczce naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka Józefa".

Prof. Karol Frycz
Dyrektorem Teatru Krakowskiego

Zgotfnie z opinją komisji teatralnej, 
Dreryd-Mit mieeta K rakow a zamianował 
dyrektorem  T eatru  im. J . Słowackiego 
w Krakowie, od sezonu 1935/36, znane­
go artystę prof. Karola Fryc-za. Admi­
nistrację T eatru  miejskiego prowadzić 
będiziie nadal dyr. Eugemjiusiz Bujański.

N A  S E Z O N  WIOSENNO-LETNI

=  SUKN
KOMPLETY, BLUZKI I SPÓDNICZKI 

Z NAJMODNIEJSZYCH M A T E R IA Ł Ó W  I W YKW INTNYCH F A S O N Ó W
POLECA NAJTANIEJ

W YTW ÓRNIA 
KONFEKCJI FUKS i OKNOWSKI

N a lew k i 1 2  m . 7 .  tei. 12-10-50

O dzia ła lności
to w . J a n a  (F e liK sa  S a c h s a )

Foiza nieliczną garstką łudzi, interesu­
jących się przeszłością ruchu rewolucyj­
nego w Polsce, pokolenie powojenne nae 
zna wcale wybitnego działacza socjalis­
tycznego, d-ra Feliksa Sachsa, który 
oddaw na odsunął się od praicy politycz­
nej. A przecież z  nazwiskiem tem łączy 
się ogromny szm at dlzietjów naszej p a r­
tji, w  której towarzysz Jan  odgrywał 
p rze z  dllugne łata pierwszorzędną rolę.

Po aresztowaniu Józefa Piłsudskiego 
j zlikwidowaniu partyjnej drukam i w Ło 
dzi w  lutym 1900 roku, Jam po raz pierw  
szy wchodzi w skład CKR. PPS. A resz­
tow any jednak w  parę dni później w 
mieszkaniu K. Rożnowskiego, po trzech 
miesięcznem więzieniu, uchodzi za gra­
nicę.

W e wiześnilu 1900 roku na V zjeździć 
PPS, który  się odbyt w  Skierniewicach, 
Jan ponownie wchodzi w skład  C.K.R- 
razem ze  Stanisławem Wojciechowskim 
i A leksandrem  Sullkiewiezem. W ybrany 
znowu w dwa lata później na  VI zjeź­
dzić, pełni funkcje kierownicze aż do

aresztowania w  przededniu wybuchu re ­
wolucji. Zaostrzyły się wówczas w e­
wnętrzne przeciw ieństw a partyjne i Jan , 
k tóry  bynajmniej się nie zasymilował ze 
„starymi" w ciągu lat wspólnej pracy, 
staje wóbec nich, jaik antagonista. Na 
wiosnę 1905 roku na  VII zjeździć doko­
nano ,/przewrotu" i na  czele Partji, po 
wyrugowaniu „starych", stają „młodzi" 
kierownicy ruchu.

Jan, W it i Jerzy  (Sadbs, Horwitz i Buy- 
ńo) — (Leż z  tem i imionami łączyło się 
w tym okresie rewolucyjnej wiosny na­
dziei na odrodzenie i wzmocnienie ru­
chu, na  ryidhłe j całkow ite zwycięstwo. 
Mieli za robą ogromne m asy robotnicze; 
P°, :c!k stronie sta ła  również młodzież, 
wówczas m asowo napływ ająca do obo­
zu socjalistycznego. Ich wielkim atutem  
Lyło przeświadczenie o konieczności 
uimasowienia ruchu i umiejętność trafia­
nia do mas.

Gwiazda Jerzego w krótce zmalała. 
W it właściwościami swego charak teru  
zrażalł sofcie ludzi diookoita. Jan  nato­

m iast był prawdziwem  bożyszczem mło­
dzieży. Zawsze spokojny, zrównoważo­
ny, nie dający się przeciwnościami losu 
iwytrącić z  ównowagi, Jam obok działal­
ności organizacyjno-agitacyjnej, zwracał 
szczególną uwagę na urobienie progra­
mowe młodego pokolenia socjalistyczne­
go, t. j. na  to, na co w  poprzednim ok re­
sie konspiracyjne - podziemnym nigdy 
nie było oztaisu.

Jan  zwykł był często mawiać, że PPS- 
owcy podchodzą do Socjalizmu od nie­
właściwej strony i że powinni uczyć się 
go od  początku. Mówiąc, to, m iał na my­
śli tych, którzy chcieli tylko niepodle­
głości, uważając zaś, że tylko proletariat 
będzie w  stanie ją zdobyć, przyjmowali 
niejako z konieczności progam  społeczny 
proletairjatu. Ale takich w  Partji byfJo 
bardzo mało. Ci zaś, którzy lekceważy­
li sprawę narodową i w padali w drugą 
ostatetezsność, utracić musieli masy. Spra­
wy narodowościowe, zarów no w  1905, 
jak i w 1917 roku, odgrywały ogromną 
rolę. Lenin, którego niesłusznie uważa­
no za typ  doktrynera, był bowiem eks- 
perymentalistę i łam ał bez skrupułu 
w szelką doktrynę, gdy w ykazyw ała braki 
w zetknięciu z życiem, należycie zna­
czenie sprawy narodowościowej doce­
niał, w brew  naszym esdekom i naszym

„lewicowcom". Nietyle w przecenianiu 
rutchu rewolucyjnego w Rosji, He w lek­
ceważeniu zagadnienia narodowego, le­
żała przyczyna załam ania się „lewicy".

Pm iętać zresztą należy, te  dlla wielu 
„lewicowców" zmiana kursu wypływa­
ła z w iary  tw „jednolity front", k tóry  
osiągnąć chciano drogą kompromisu. N a­
dzieja ta  zawiodła. Do „jednolitego fron­
tu" „lewicy" PPS i SD K. P. i L. p rzed  za­
kończeniem wojny światowej nie doszło. 
„Lewica", k tóra  była większością pod­
czas rozłamu 1906 roku, znikła z widow­
ni politycznej po 10 latach.

Dziś, gdy dawne spory przebrzw iały 
i oceniamy przeszłość objaktywnie, w ie­
dząc dobrze, że wiele fcCędów popełnio­
no i po jednej i po drugiej stronie skłó­
conego podczas rewolucji papesowego 
obozu, musimy, niezależnie od oceny tak  
tyki, oddać co należy wyloitnym kiero­
wnikom ówczesnej „lewicy”, którzy  wno 
sili do ruchu masowego wielkie um iło­
wanie spraw y socjalistycznej, a w  pierw ­
szym rzędzie tow. Janowi, postaci czys­
tej,, i niezmiernie ideowej.

Stoi mi dobrze w pamięci postać tow. 
Jana w  wielu okolicznościach życia, i w 
dniabh triumfu i w dniach klęski. O sta­
tni raz  w czymnem życiu partyjnem  wi­
działem  go 12 maja 1907 udku a a  w iel­

kiej konferencji partyjnej, k tóra  odbyła 
się w lesie pod W awrem (pamiętam do­
brze tę datę, gdy bowiem wracałem z 
tej konferencji, zostałem  na platcu Zam­
kowym aresztowany przez szpiclów'). 
Było już trudno i ciężko. Napięci* ruchu 
z każdym  miesiącem słabło. Częste a re ­
szty i prowokacje oraz chronienie się 
cfeiia/łacizy partyjnych zagranicę podko­
pyw ały organizację. Jan  usiadł n% pniu 
drzewa i przemawiał. Był spokojny, a 
naw et wesoły. Dodawał otuchy w ątp ią­
cych, usiłował podtrzym ać wiarę, te  re ­
wolucja jeszcze nie skończona, rozum o­
w ał w swym referacie przekonywająco, 
choć nie zawsze jego argumenty w ypły­
wały ze słusznych przesłanek.

Nieco później go aresztowano. N a zje­
źdizie cieszyńskim „lewicy" PPS (gru­
dzień 1907 r.) ju t go nie było; rej tam 
wodzili W it i Andrzej. W krótce Ja n  w y­
cofał się z kierow nictw a, a wreszcie i z 
ruchu. Po wojnie światowej oddał się 
zawodowej pracy lekarskiej.

Jakkolw iek k to  ocenia działalność 
tow. Sachsa, przyznać musi nad jego 
mogiłą, że wielkie były zad'ugi tego 

1 człowieka w dziele pogłębienia myśli 
socjalistycznej w  Polsce.

JA N  KRZESLAWSKI.
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„ S a n a c y j n a "  konstytucja w S e jm ie
D alszy ciąg sp raw ozd an ia  z  w czo ra jszeg o  p osied zen ia

Naw ał m aterjału oraz względy techni­
czne nie pozwalają nam na obszerniej­
sze streszczenie wczorajszej nader inte 
resującej dyskusji nad spraw ą konstytu 
cji. Dyskusja ta obfitow ała w wiele 
niezmierni* ciekawych momentów, cle 
kawych zarówno pod względem ujęcia 
prawniczego, jak i ze stanowiska czysto 
•politycznego.

NAS NIE ZNISZCZYCIE.
W racamy jeszcze na chwilę do b ar­

dzo interesującego przemówienia pos. 
Rataja. Mówca odpowiadając na po­
gróżki, z którem i w ystąpił autor arty ­
kułu w ,.G azecie Polskiej", powiada: 
,.Nie obawiamy się zapowiedzianej wał­
ki z partjam i, gdyż dla nas stronnictwo 
to nie posłowie. Nasze stronnictwo, jak 
i każde inne, zasługujące na tę  Dazwę, 
to światopogląd, to  głęboki prąd  oparty 
r.a całej w arstw ie narodu. Możecie 
zniszczyć tego czy innego człowieka, ale 
stronnictwu nie dacie rady. Zapędzicie 
je pod ziemię, ale ono odżyje. Gdybyś­
cie byli czemś więcej niż jesteście, gdy* 
byście byli obozem ideowym, to  mogli­
byście zastąpić stronnictwo, ale wy p o ­
za formułkami, dającemi tylko siłę, nie 
nrzynosicie żadnych rozwiązań w dzie­
dzinie moralnej ani materjalnej. (Okla­
ski).

DALSZA DYSKUSJA.
Pos. Makowski, odpowiadając pos. 

Winiarskiemu, zaznacza, iż BB. d late­
go nie zmieniała konstytucji w r. 1926, 
gdyż w ówczesnych w arunkach byłaby 
to konstytucja narzucona... Co za sub­
telność uczuć.

Dalej przemawiali:
Pos. Jankow ski (NPR) i pos. Szulik 

(Ch. D.) przeciwko projektowi BB.
Pos. Piestrzyński z usanowanych 

endeków przy szyderstwach opozycji za 
pewnia, iż będzie wraz z swoim klu­
bem głosował za „sanacyjną" konsty­
tucją.

Podobne oświadczenie składa pos. 
M ichałkiewicz z usanowanych rolni­
ków.

JA K  GŁOSUJĄ MNIEJSZOŚCI.
Pos. R otenstreich z Koła Żyr. popie­

ra  swoją popraw kę co do przyw róce­
nia proporcjonalności. Nie wypowiada 
się, czy będzie głosował za, ozy p rze­
ciw. Je s t przekonanie, że kluby mniej­
szości narodowych powstrzym ają się 
od głosowania.

PRZYSIĘGA.
Pos. B itner (Chrz. Lud.): „Dziś — p a ­

trzeć będziemy, jak ministrowie w yko­
nają przysięgę, k tó rą  złożyli, gdy obej­
mowali władzę. Sądzę, że dzień dzisiej 
szy jest nietylko dniem próby dla po-% 
słów, lecz także dniem próby dla naj­
wyższych dostoiników.

DYSKUSJA TRW A.
Pos. M atczak (Radyk. Ukr.) i Je re - 

micz (Białorusin) składają oświadcze­
nia podobne w treści do deklaracji Za-

hajkiewioza.
Pos. Chęciński z Frak. Komun, od­

czytuje długą deklarację przeciw pro­
jektowi konstytucji,

ZAMKNIĘCIE DYSKUSJI.
M arszałek zawiadamia, że wpłynął 

wniosek zamknięcia listy mówców. 
Większość Izby wniosek przyjęła.

Mocne w treści przemówienie wy­
głosił pos. Trąmpczyński, podając dzie­
je pow stania Konstytucji marcowej 
oraz warunki, w jakich została uchw a­
lona.

Pos. Czernicki (Ki. Lud.) potępia s ta ­
nowisko Ukraińców, którzy usuwają się 
od głosowania. Dzień 23 m arca nazy­
wa mówca dniem pogrzebu demokracji.
MOWA POS. TOW. CZAPIŃSKIEGO,
Dalej św ietną mowę wygłosił pos. tow. 

Czapiński, k tórą  podamy w jednym z 
najbliższych numerów. Mówca socjali­
styczny poddał druzgoczącej krytyce 
płód pracy obozu rządowego. Nowa kon 
stytucja pozbawia lud jego praw, a na­
daje je klasom posiadającym.

Następny mówca pos. Stroński (Str. 
Nar.) w ciętem przemówieniu, powołu­
jąc się na w ielokrotne przez marsz. Pił 
sudskiego wyrażone opinje o pracach 
konstytucyjnych B. B. — poddaje ostrej 
krytyce dzieło p. Cara. Kiedy poseł Sa- 
nojca przerywa mówcy, pos. Stroński 
woła: Niech pan nie polemizuje ze mną 
lecz z marsz. Piłsudskim.

BURZLIWY INCYDENT.
Skclei zabiera głos tow. pos. Zygmunt 

Żuławski, który podkreśla doniosłość 
mometu oraz oporne stanowisko jakie 
B, B, zajmuje wobec argumentów stron­
nictw opozycyjnych. Jesteście silni — 
mówi pos. Żuławski. — Ale siła wasza 
to  siła tego policjanta i aparatu biuro­
kratycznego. Snołeczeństwa nie repre 
zentujecie. Kiedy mówca nasz wspom­
niał o ostatnich wyborach gminnych, 
jakto rozlepiano chyłkiem po nocy za­
wiadomienie o wyborach, jak złodzie­
je — tow. Zaremba zawołał: „banda
złodziei praw ludu".

W ówczas na ławach B. B. zerw ała się 
wrzawa. Posłowie z B. B. ze słynnym 
W ojtkiem Malinowskim i posłem Burdą 
na czele podbiegają ku ławom socjali­
stycznym. „W ojtek" rwie się d o ’ bicia 
tow. Śledzińskiego, wygraża tow. Grze- 
cznarowskicmu. Nasi towarzysze stają 
murem dokoła trybuny, aby osłonić tow. 
Żuławskiego, którego słowa giną we 
w rzaw ie bebeków. M arszałek dzwoni 
bez przerwy.

W reszcie paru spokojniejszym posłom 
z B. B. udaje się odciągnąć rozwydrzo­
nych sanatorów, poczem tow. Żuławski 
kontynuuje swe przemówienie. M arsza­
łek nie uwzględnił czasu, podczas k tó ­
rego trw ała sanacyjna burda. Tow. -Żu­
ławski nie mógł dokończyć przem ówie­
nia.

Kolej wschodniD-thińska
należy już do Japonji i Mandżurii

Układ o przekazaniu kolei wschodnio- j rzy lepsze widoki międzynarodowe w 
chińskiej przez władze sowieckie wła- ! Azji Wschodniej. H irota dał wyraz prze 
dzom mandżurskim został podpisany J  konaniu, że nierozwiązane zagadnień a 
wczoraj wieczorem przez przedstawicie- j pomiędzy Z S.S.R., Mandżuiko i Japouja 
li Sowietów, Mandżurji i Japonii. Przed zostaną rozwiązane w sposób przyjazny
stawiciel Mandżurji wręczył przy tej o- 
kazji delegatowi sowieckiemu czek na 
sumę 23,333.900 jenów. Suma ta stanowi 
szóstą część ceny sprzedażnej kolei, któ 
ra miała być przekazana w chwiii pod­
pisania układu o przejęciu kolei przez 
Mandżurję.

*  *
*

Po podpisaniu układu w sprawie sprze 
dąży kolei wschodnio - chmskiej ' po o- 
ficjalnem przekazaniu jej przez Z.S.S.R. 
państwu M andżuko japoński m mister 
spraw  zagranicznych H irota wygłosił 
przemówienie, w którem  podkreślił, że 
ak t ten  zapoczątkow ał nową erę w sto 
sunkacn sowiecka - mandżurskich, albo­
wiem przyczyni się do wzrostu wzajem­
nej serdeczności, co w rezultacie stwo-

sposób przyjazny 
i zadawalający, jeżeli rozważane będą 
w takim samym duchu przyjaźni i współ 
pracy, jaki ożywiał zawarcie tego histo­
rycznego układu.

Przedstaw iciel Mandżuko min. Tinge 
oświadczył, że zaw arty układ przyczyni 
się zr:acznei do poprawy sytuacji mię­
dzynarodowej w Azji Wschodniej. (PAT)

0 ułaskawienie
Gonzalesa Peny

Trybunał Najwyższy w Hiszpanji wy­
powiedział się pięciu głosami przeciwko 
3 za ułaskawieniem Gonzalesa Peny, je­
dnego z przywódców powstania w A- 
sturji. (PAT.).

Z MATYSKÓW

FLORENTYNA MILLEROWA
wdowa po maszyniście, b. Drogi Żel. Fabr.łófa.

zmarła, przeżyw szy lat 80
W yprow adzenie zw łok na cmentarz Pow ązkow ski z kaplicy kościoła  
św . Karola Borom eusza odbędzie się w  poniedziałek dn. 25 b . m. 
o godz. 10V2 rano, o czem  zawiadam ia

Najbliższa Rodzina

Lejb-mówca z B, B. p. Miedziński w 
zw ykły sposób usiłował obalić argu­
menty zarówno lewicy jak i prawicy.

GŁOSOWANIE.
Po przemówieniu pos. Miedzińskiego 

Przystąpiono do głosowania popraw ek 
Senatu do projektu konstytucyjnego. 
W ynik głosowania będący właściwie 
moralną klęską B. B. i świadczący o 
tem, że poprawki Senatu, zgodnie z o- 
bowiązującemi przepisami, nie zostały 
przeprow adzone, przez co cały p ro ­
jekt nie uzyskał wymaganej większości, 
podajemy na stronie pierwszej.

G łó w n a  w y g r a n a  2-ej klasy

Zł. 100.000
na Nr. 125.854 padła w  kolekturz*

J .  W O L A N O W
W a r s z a w a ,  Ł p d ź ,  P a b j a n i c e ,  Ł u c k . P . K. O. 1 8 .8 1 4

i., ■ -

P o s ie d z e n ie  R ad y  N a c ze ln e j  P a r t j l  odbędzie się 30-go I 31-go 
b. m. 1. 1. w s o b o tę  1 n ie d z ie lę  (a n ie  31-go marca i i-go kwietnia 
l a k  to  b y ło  p o d a n e  w p ise m n y c h  zawiadomieniach) w Warszawie 
w Dom u Z.Z.K. u!. C z e rw o n eg o  K rzy ż a  20.

Początek obrad 30-go marca (sobota) o g. 10 i pół rano
n^ człQn^ 6w Ratjy tylko za zaproszeniam i imienneml, w ydaw anem i w  biurze

E, Ki w . (Warecka 7)
Sekretariat G eneralny C .K .W .P .P .S .

Obrady przedstawicieli  trzech mocarstw
Z Paryża PAT donosi: Po śniadaniu, 

w którem  wzięli udział Laval, Eden, 
Suvich, ambasadorowie Anglji i W łoch 
oraz H erriot, rozmowy francusko - wło­
skie zostały wznowione.

STANOWISKO MOCARSTW.
Z Paryża PAT komunikuje: Przed

oficjał nem rozpocźęciem konferencji, 
lord Eden odby! półgodzinną rozmowę 
z min. Lavalem, który bezpośrednio 
potem  przyjął włoskiego podsekretarza 
stanu Suvicha. Oficjalne rozmowy roz­
poczęły się na Quai d'Orsay o godz. 
11.20 w gabinecie francuskiego ministra 
spraw  zagranicznych.

Rozmowy trw ały do godz. 13-ej po­
czem min. Laval zaprosił uczestników 
konferencji na śniadanie, w którem  po­
nadto wzięli udział prem jer Flandin, 
ministrowie H erriot i Marin, przew od­
niczący komisji spraw  zagranicznych 
izby i senatu dep. Bastid i sen. Beren- 
ger, am basador francuski w  Polsce 
Noel i szereg innych osobistości polity­
cznych. Po śniadaniu, podjęto nancwo 
narady, pod przewodnictwem  min. La- 
vala.

W edług nieoficjalnych relacyj, jedy­
nym narazie pozytywnym wynikiem tej ’ 
konferencji konsultacyjnej jest ustale­
nie daty  i miejsca nowego spotkania, I 
narada trzech państw  odbędzie się dn.
11 kw ietnia w Stresa, przyczem prze- j 
wodnictwo obejmie Musolini. Tym spo 
sobem drugie zebranie konsultacyjne 
trzech mocarstw  odbędzie się nietylko 
po wymianie poglądów po powrocie 
lorda Edena z Moskwy, W arszawy i 
Pragi.

O przebiegu narad „Information" o- 
trzym ała wiadomości: Lord Eden po­
twierdził, że spotkanie sir John  Simo­
na  z kanclerzem  H itlerem  będzie mia­
ło charak ter ściśle informacyjny i że 
rząd angielski uw aża to spotkanie za 
niezbędne w interesie ogólnym.

W sprawie decyzyj niemieckich z dn. 
16 marca, stanowisko W. Brytanji jest 
tego rodzaju, że dozbrojenie Niemiec 
byłoby absolutnie niedopuszczalne, je­
żeli m iałoby doprowadzić do nadania 
Niemcom wyższości wojskowej zarów ­
no pod względem sił zbrojnych, jak i 
materjału wojennego.

Kierownik Foreign Office zachowuje 
jednak nadzieję, że Niemcy dadzą za­
pewnienia, co do umownego ograniczę 
nia zbrojeń, a naw et, że miogą ponow­
nie zająć swe miejsce w Genewie.

Stanowisko Włoch jest nieco odmień 
ne w  szczegółach. Mussolini jest n ie ­
chętny wszelkiemu tolerowaniu ze stro 
ny dawnych państw  sprzymierzonych, 
k tó re  podpisały trak ta t wersalski, je­
dnostronnego, nieograniczonego i nie­
kontrolowanego dozbrojenia Niemiec.

URZĘDOWY KOMUNIKAT.
O godz. 18-tej ogłoszono urzędowy 

kom unikat o konferencji konsultacyj­
nej: M inister spraw zagranicznych La­
val, lord pieczęci pryw atnej Eden i 
podsekretarz stanu w tn-jum spraw 
zagranicznych Suvich spotkali się na 
Quai d'Orsay : wymienili między sobą

poglądy na sytuację ogólną. W toku 
rozmowy przypomniano, że w izyta mi­
nistrów  brytyjskich w Berlinie posiada 
charak ter informacyjny i że ramy i te­
m at rozmów berlińskich będą odpowia­
dały całkowicie postanow ieniom  za­
w artym  w kom unikacie londyńskim z 
dnia 3 lutego. Zdecydowano, że w w y­
niku wizyt m inistrów angielskich w  
Berlinie, jak również w Moskwie, W ar 
szawie i Pradze, którym  tow arzyszą 
życzenia rządu francuskiego i włoskie­
go, ministrowie spraw zagranicznych 
W. Brytanji, Francji i W łoch spotkają 
się w Stresa w dniu 11 kw ietnia. Mi­
n ister Eden, Laval i Suvich z zadowo­
leniem stwierdzili zupełną solidarność 
swoich rządów. (PAT).

O ODROCZENIE OBRAD RADY 
LIGI.

W związku z wynikiem konferencji 
konsultacyjnej postanowiono, jak dono­
si Havas, zwrócić się do przew odni­
czącego rady Ligi Narodów z prośbą o 
ewentualne zwołanie nadzwyczajnej 
sesji Rady Ligi dopiero po konferencji 
konsultacyjnej 3-ch państw  w Stresa.

D ZIA Ł  LEKARSKI
Specjalna Przychodnia dla chorych na
D  0/ B I  f  A  Porada wraz
r  i ,  U  t  A  r  p rz eśw ie tlen iem
M arszałkowska 38. Tel. 9-00-09 (10-13^15-19)

D r. m ed . H^USWBRT
Weneryczne S ? r?aeAop «c? - r eWi.c z .

N ow ogrodzka 4 6
o r ą 7  W  le c z n ic y  „ D w o r t o w e l “  C h m i e l n a  4 9

S S L  A. BIAŁOŁĘCKA
p o w r ó c i ł a

P rzy jm u je  od 9-ej do  2 I od  4 do 8-eJ 
S o ln a  5  m . a

L E C Z N I C A  wyłącznie dla
REUMATVKOW

ARTRETYKÓW WIERZBOWA -II
czynna od 10—1. 4—7 (daw. Tw arda 21) I I

Stany  Z jednoczone  podwyższają
s t a n  swojej armji

Z W aszyngtonu PAT donosi: Na na­
radzie członków izby reprezentantów  
i senatu osiągnięto porozumienie co do 
natychmiastowego podwyższenia o 40

procent stanu liczebnego armji St. Zje­
dnoczonych. P rojekt ustaw y o k red y ­
tach na ten  cel przewiduje wydatk-' w  
sumie 400 milj. dolarów.

£ fK o T 2 v i ta n

' ‘aW hctnU.
tytoniu

S M I

H I E 1 JR JF B M  weneryczne 
■ b a b i  W  ■ ■ w  i płciowe

Dr.
m ed . „  .
9 r. do 9 w. yl. N iecała 12 (Króla Alberta) 
oraz lecznica. N alew ki 42. Niedz. 9—2,

Dr.Z.Fajncyrcj"'.^
Weneryczne, płciowe, skóry

Dr. J. S z e r m a n
A kuszerja  i cho r. k o b iece

Elektoralna 11, tel. 636-68, przyjm, 5— pp

Przesilenie w Belgii
Z Brukseli PAT. donosi: Zdaniem kół 

politycznych Theunis zaproponował 
królowi Leopoldowi pow ierzenie misji 
Formowania, gabinetu Van - Zee landowi

— wicegubematorowł banku belgij­
skiego.

— Wicegubemator banka narodowe­
go belgijskiego Van - Zeeland p rzy ją ł 
misja Formowania gabinetu. JPAT).

Co z tego można wiedzieć?
Z Warszawy PAT. komunikuje. Am­

basador R. P. w Berlinie p. Lipski za­
komunikował w dniu 23 b. m. ministro 
wi spraw zagranicznych Rzeszy p. Vo«

Neurathowi poglądy rządu polsldego n a  
sytuację międzynarodową, wytworzoną 
przez ogłoszenie przez Rząd niemiecki 
ustawy z dnia 16 bm.



Str. 5 ESS

W iadomości 
S portowe
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sp o r to w e

WARSZAWA.
W lokalu PZTW o g. 10.80 doroczny *©j 

mik wioślarski.
Na boisku Polonji o g. 15-ej mecz Polo- 

nja - Pogoń (Katowice).
Na boisku Warszawianki o g. 12-ej mecz 

Warszawianka - Marymont.
Na boisku Legji o g. 12-ej Legja - Sko­

da. O g. 10-ej przedmecz Leg ja Ib - Swilt.
Na boisku Skry o 15 - ej mecz Skra — 

AZS.
W gmachu YMCA o g. 15.80 trójmecz 

koszykówki AZS — YMCA — Wawel.
Na pływalni AZS o g. 17 - ej między- 

klubowe zawody pływackie.
NA PROWINCJI

W Łodzi finały mistrzostw bokserskich.
W Krakowie finały indywidualnych mi­

strzostw bokserskich okręgu i mecze pił­
karski* Garbarnia — Wisła i  Oracovia — 
Dom (Katowice)

W Katowicach zawody gimnastyczne 
Warszawa — Śląsk.

We Lwowie mecz pałkancki Chorzów — 
Pogoń.

ZAGRANIC*.
W Zabrzu mecz piłkarski pomiędzy 

Śląskiem polskim a Śląskiem niemieckim.

Skok z  w ysok ośc i 
7 0 0 0  mtr.

Z Moskwy donoszą, że w tych dniach 
spadochronista sowiecki, Kaitanow, doko­
nał swego 204-go skoiei skoku ze spado­
chronem, skacząc z wysokości 6.800 mtr. 
przy temperaturze — 40 st. poniżej zera.

„Łot“ trwał 18 minut. Skok ten stanowi 
nowy rekord świata w skoku ze spadochro­
nem bez aparatu tlenowego. Przed wyko­
naniem tego skoku Kaitanow dużo treno­
wał, wykonał szereg skoków na wysokoś­
ciach 5.000 —  6.200 mtr.

O swych wrażeniach w czasie lotu Kai­
tanow pisze, co następuje;

„Na wysokości 6.800 mtr. pilot dał mi 
znak, że samolot nie wzniesie się wyżej, 
wobec czego należy skakać.

Oddychać było ciężko, głowa ciążyła nie­
znośnie. Wyskoczyłem z kabiny w powie­
trze. Wywróciłem dwa koziołki w powie­
trzu i pociągnąłem za ktamrę spadochronu. 
Spadochron nie otworzył się odraza, tak,, 
że odczułem wstrząs dopiero przebywszy 
jakieś 200 mtr. Znaczyło to, że spadochron 
wreszcie otworzył się. Przez dwie minuty 
schodziłem wdól dość spokojnie. Potem spa 
dochron zaczął się h u śta j wiatr gwizdał 
mi w uszach, było mi gorąco mimo silnego 
mrozu. Byłem pokryty potem. Serce tłu­
kło się mocno, puls bił w tempie przynaj­
mniej 150 uderzeń. Poczułem ból w sercu. 
Trwało to wszystko jakieś 5 —  7 minut, 
poczem znów znów nastąpił spadek spokoj­
ny. Zdjąłem kask, poczułem się lepiej. Do 
ziemi pozostało jeszcze 1.000 —  1.500 mtr. 
Zacząłem rozglądać się po terenie lądowa­
nia. Wiatr niósł mnie w kierunku jakiegoś 
I h s u . Ziemią zbliżała się coraz prędzej. Na 
ple — spadochron zahaczył o sosnę i upa­
dłem w śnieg.

Najpierw — nie miałem sil, żeby się pod­
nieść. Kiedy wreszcie wstałem — zdołałem 
skonstatować, że znajduję się w odległości 
21 kim. od miejsca, nad którem rozpoczą­
łem swój lot“.

A RTRETY ZM
powita)* wskutek zlej prz«miany materii.

zioła CHOLEKINAZA Jew sk leg o
Lab. fiz).. chem. „Cholekinaza", Warszawa.

Nowy Świat 5, Apteki i skład. apt.

WILLIAM L0CKE

Wybryki firmy „Bracia P a w e ls c f
Dnia 14 grudnia 1934 r. firma B-tdita 

Pawelscy, mieszcząca się w Warszawie 
przy ul. Długiej 29, wymówiły pracę ro­
botnikom, zatrudnionym w licz/bie 82. 
Wymówieni* motywowała tern, i*  miuisi 
skutkiem braku pieniędzy ograniczyć 
ilość robotników dlo 35, a to dlatego, że 
na tą liczbę wykupuje świadectwo prze­
mysłowe na rok 1935. 

i Robotnicy wiedzieli, że w tym wykrę- 
J cie mieści się porachunek z robotnika- 
I  mi dlatego, te  zbudowali Związek, któ- 
| ry im przeprowadził uzyskanie urlopów, 

których firma przedtem nigdy nie udzie­
lana. Pozatem wprowadzono ludzkie 
traktowanie, poprzednio bowiem' robot­
nicy byli tak traktowani, fak zwierzę­
ta. Na skutek wymówienia wszyscy ro­
botnicy postanowili zastrjakować, nie 
opuszczając fabryki. Strajk trwał do eto. 
31 grudnia 1934; po tym dniu w dal­
szym ciągu mbotnicy i robotnice straj­
kowali z tą różnicą, że opuścili fabrykę.

Kilkakrotne konferencje z kierownic­
twem fabryki w  Inspekcji Pracy, oraz z 
przedistawiicielteumi robotników nie dia- 
wały rezultatu. Dopiero dlnia 4 stycznia 
1935 t . doszło w Inspekcji Pracy dlo po­
rozumienia. Obie strony podpisały pro- 
toJcuł, na podstawi* którego chwilowo 
mają być przyjmowani robotnicy do licz­
by 35, lec® w  miarę powiększamia się 
pracy w dJafliszym ciągu będą przyjmowa­
ni ci robotnicy, którzy pracowali przed 
strajkiem. Dopóki wszyscy robotnicy nie 
zostaną przyjęci, praca w fabryce będzie 
się odbywać maksymalnie prze® 5 dni w 
tygodniu,

Fabryka została uruchomiona 10 sty­
cznia b. r. Do pracy nie przystąpili je­
dynie szlifierze. Fabrykant wogółe nie 
wspominał na konferencji, jakoby do 
nich miała być zastosowana redukcja, a 
więc nie było brane pod uwagę, że u 
nich pracy będzie tylko dla trzech, a dlia 
innych trzech nie będzie. Ponieważ fa­
brykant chciał przyjąć tylko trzech szli­
fierzy, żaden szlifierz do pracy nie przy­
szedł, natomiast wysunęli oni propozy­
cję, że wszyscy sześciu, którzy praco­
wali przed strajkiem, będą się dzielili 
robotą. Na to fabrykant się nie zgodził 
i szlifierze skutkiem togo w diałistzym cią- I 
glu strajkują. |

Krętactwo Pawelskich zostało tu uja­
wnione w oałej pełni. Protofouł, że wszy­
stkich przyjmie do pracy, dla niego nie 
istnieje, bo gdy kilku robotników i ro­
botnic zwróaiło się do niego z zapyta­
niem, kiecy będą przyjęci — oświadczy} 
im, że ich wcWle nie przyjmie!
Tak wygląda ten fabrykant, który pi­

sze różne oskarżenia do władz .bezpie­
czeństwa przeciw strajkującym robotni­
kom, szczególnie przeciw szilifierzom.

~ P O R A D N I A
Świadomego Macierzyństwa

L eszno  23 m . 3
Z ap o b ieg an ie  ciąży, leczenie chorób ko­
biecych ł bezpłodności. Porady przedślubne 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1. 
Poniedziałek, środa, piątek—5—8.

Obecnie na miejsce strajkujących szli­
fierzy „Pawelscy" przyjęli łamistrajków 
w liczbie przeszło trzech — i to najroz­
maitsze męty społeczne. A więc nie to 
odgrywało rolę, że nie mogli przyjąć 
więcej robotników, tylko to, że nie 
chcieli przyjąć ludzi solidnych, uczci­
wych w pracy i związkowców.

Ostatnio PaweJski oskarżył w wyde. 
bezp. killku szlifierzy za uprawianie te- 
roru na łamistrajkach, co po sprawdze­
niu okazało się nieprawdą. Oskarżenie 
było tak ndiskie, że nie wiadomo dlacze­
go władze mu uwierzyły, temu krętaczo­
wi; nie powiedział! nawet kogo sterory- 
zowamo itp., a więc za wpraw adżemie w 
błąd władlzy winien być pociągnięty do 
odpowiedzialności. Władze nie pociąg­
nęły Pawelskiego do odpowiedzialności, 
lecz aresztowały członków sekcji i szli­
fierzy.

Swego czasu ta sama firma łamała do 
tego stopnia ustawę o pracy młodocia­
nych i kobiet, że ibyfła Inspektorka Pra- 
cy, p. Krachelsfca, może zaświadczyć, te 
podczas jej wizytacji Paweliski pochował 
niepełnoletnich pracowników na strych.

Teraiz praca trwa nie 5 dni w tygod­
niu, lecz pełny tydzień i to w godzinach 
nadliczbowych! Tak wygląda uczciwość 
i prawda w fabryce Pawelskich!

f DROGA POSTĘPU LUDZKOŚCI

Najwyższa j a k o ś ć  s k ó r y  
n a j n i ż s z e  c e n y

C E N N IK
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Bezpłatny odbiór i dostawa obuwia 
do domów

Zakłady Mechanicznej Reparacji Obuwia
„R A P ■ D“

Krak. Przedm. 27. Tel. 5.16.46

R. 1560 
R*1615 
R. 1730 
Ra 1848 
R. 1890 
R.1919

W tym czasie zaczęto utywać ty­
toniu, jako lekarstwa, p *ecanego 
przez posłe. Jana- Nicot.

W początkach 17-tego wieku, za­
żywanie tabaki (taje się coraz 
bardziej pewszechne.

Koło tego czasu palenie fajki przy­
jęło się już w całej Europie.

W połowie XIX w, palą już wszys­
cy przeważnie cygara różnego ro­
dzaju.

W tym czasie papierosy wchodzą 
w modę i zyskują miliony 
zwolenników.

Po wojnie wszyscy już palą pa­
pierosy w patentowanych gilzach 
nWUWATKI i PREPAROWATKI,

wyrobu fabryki „ S O K O Ł "  w Warszawie, gdyż gilzy te 
uszlachetniają smak i zapach tytoniu i chronią płuca przed 
szkodliwem działaniem nikotyny.

D W U  W A T K I  
P R E P A R O W A T K I

Wśród pracowników miejskich
w Warszawie

Kto wygrał w ll-ej klasie?
Gniazdo orląt, Lwów, miał w zakończo- 

nara dn. 23 marca ciągnieniu II—ej klasy 
32-ej Loterji — szczęśaie; padały tam bo­
wiem niemal codziennie większe wygrane; 
w dniu 20 marca 20.000 zŁ na nr. 111049, 
tyleż zaraz następnego dnia na nr. 155742, 
no i w ostatnim dniu ciągnienia — 100.000 
zł. na nr. 561. Tą ostatnią kwotą podzielą 
się panie: W. U. i H. Ch. oraz p. p. H. B. i 
J . K., wszyscy zarabiający pracą na swe 
utrzymanie.

Druga setka tysięcy przypadła mieszkań­
com stolicy na nr. 125.851, mianowicie pp. 
A. M. z ul. Tarchomińskiej, 8. M., wojsko­
wemu, zamieszkałemu na Okęciu, L. A. dreb 
nemu kupcowi z ul. Twardej i p. K., wiel­
kiemu zwolennikowi gry na Loterji Pań­
stwowej.

Dwie wygrane po 50.000 zł. podzieliły po­
między siebie Poznań (nr. 75.332) i 
Brześć nad Bugiem (nr. 149.701). Ostatnia 
wygrana zasili rolnictwo, które tak po­
trzebuje pomocy.

Przy sposobności należy przypomnieć, że 
ciągnienie III-ej klasy rozpoczyna się 11 
kwietnia i potrwa 3 dni.

Odbyło się Walne Zebranie członków 
Oddziału Warszawa 2 Zw, Prac. Kom. 
i Tmst. Uiyf. Publicznej.

Przewodniczy! obradom tow. Micha­
lak. Po wysłuchaniu sprawozdana Za­
rządu, złożonego przez przewodniczą­
cego Oddziału to w. Wilińskiego, oraz 
tow. tow. Ktosowiicza i Tobolskiego, jak 
również sprawozdań.a Komisji Rewizyj­
nej, nad sprawozdaniami wywiązała się 
dyskusja, w której zabierał głos szereg 
ogonków Związku.

W wyniku uyskush przyjęty został 
wniosek Kom. Rewizyjnej, o udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarządowe 
Wniosek ten przyjęty został jednomyśl­
nie. .

Następnie zet ran; przystąpili do wy­
borów władtz Oddziału,

Wybrani zostali:
Do Zarządu;
Przewodniczący: i. Batyika Antoni,

wiceprzew.: t. Wiliński Ludwik, wice- 
przew.: t. Michalak Antoni, wiceprzew.: 
t. Maibnowski Aleksander, sekretarz: t, 
Kłosowicz Konrad, zastępca seler.: Ł 
Tobolski Lucjan, skarbnik: t. Faszczew- 
ski Stefan, gospodarz: t. Dąbrowski
Tan. członkowie: tow. tow. Dobrowol­
ski Stanisław, Ślusarzewski Teofil, Krzy 
żawski Konstanty, Kulesza Feliks, Ku- 
rzeła Franciszek, Matuaslak Józef, Pie­
trzak Jan., Skrzypiec Franciszek, Ste­
fański Feliks, Złotkowski Bolesław.

Zastępcy: tow. tow. Ajdclman Dawid, 
Korach Andrzej, Ptanski Andrzej, Sta- 
chyra Władysław, Łabowski Roch.

Do Komisji Rewizyjnej: tow. tow. Ko­

walik Bronisław, Wolski Szczepan.
Do Sądu Koleżeńskiego: tow. tow.

Świątkowski Henryk, Sadowski Józef, 
Święoki Stanisław, Wararyński Jan.

Po dokonanych wyborach tow. Mi­
chalak poinformował obecnych o  prze­
biegu sprawy sądowej, wytoczonej przez 
Związek Wysockiemu i jego kolegom o 
kradzież majątku związku i skończył 
swoie przemówienie wnioskiem opodat­
kowania się na rzecz ufundowania no­
wego sztandaru oddziału. Wniosek przy 
jęty został jednomiyśinte.

Po wyrażeniu podziękowania ustępu­
jącemu Zarządowi za owocną pracę, — 
przewodniczący zamknął obrady Wal­
nego eZbrania Od działu.

MAJA, ZASTOSOW ANI* U 6 0 P N 1 I
PRZECZYSZCZAJĄCE. 

R O Ś IIN N E  P i e u t r i

ZA K O N N IK IE M
DLA DZIECI 
I DOROSŁYCH

PUDEŁKO 40 • 6.
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RÓD B A L T A Z A R Ó W
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

—  A l*  spotkataś pana Donnithorpea! Quong Ho...,
— Och, tak... apotkałem Donnithorpea, W łaśnie to 

nratow ało  sytuację. Spodziewał się znaleźć tam  God- 
fcwya, a  zamieni tego — znalazł m nie

B altazar uśmiechnął się w  swój najbardziej roz­
braja jący  sposób.

—  K om edjow a oytuaoja... Odszedł •kompromito­
wany.—W ziął M arcelę ze rękę, będąc pozornie w jak- 
najweselszym  humorze— Tylko kobieta mogłaby zma- 
leźć jakiś związek między dworcem W aterloo a wnę­
trzem  Chin.

Maroela nie ponowiła już tej kwestji, a le  podejrze­
nie nie ustąpiło, — a każda przem ijająca minuta aż 
do chwilą gdy zegara* na konsoli dał jej sygnał do 
nakazanego przez konwenanse odejścia — zamienia­
ła to podejrzenie coraz bardziej w pewność.

Baltazar odprowadził ją, jak zwykle, do drzwi do­
mu, w którym mieszkała. P rzy pożegnaniu dała drżą­
cy wyraz poczuciu zupełnego oszołomienia, które 
przez cały wieczór usiłowała przyoblec w słowa.

— A co się stanie ze mną, gdy odjedziesz?
Pobiegła nagórę, nie czekając na windę — i udała

się wprost do swego pokoju. Wypowiedziane słowa 
dźwięczały w jej uszach. Nie, nie wyrażały one wcale 
tego co mówiło jej serce. Brzmiały egoistycznie, bez­
dusznie. A  jednak były prawdą. Co się z nią stanie? 
W ciągu ostatniego ooku spowiła ją całą  diuszę, 
umyoł i myśli osobowość tego dynamicznego człowie­
ka. Dynamicznego, a  jednocześnie tak czułego, lak ry ­
cerskiego, tak dziecinnego... Egzystencja bez niego 
■toia mą poetką, wyplnianą lękiem. A potem poczuła

ahłód śmiertelny... Przez cały ten wieczór — gdy do­
wiedziała się, że drogi ich się rozejdą — nie wspom­
niał ani słowem o miłości dla niej! Czyżby przez swo­
ją samolubną głupotę, przez swoje — niezrozumiałe 
teraz — lęki płci — zabiła nakoniec miłość, która on­
gi stanowiła jej własność? M arcela rozebrała się po­
woli, a  potem wsunęła się do łóżka, ale sen z niej 
drwił.... Rozpaczliwie rozbudzona, wpatrywała się w 
swoje życie... A potem wpatrywała się także — p ra ­
wie z  rytmiczną kolejnością — w życie Jana Bal ta za ­
ra. Nic innego, tyllko jakiś wielki uczuciowy wstrząs 
mógł spowodować tę charakterystyczną rewolucję, to 
nagłe wyrzeczenie się upragnionego celu, dumne 
pogodzenie się z myślą o wygnaniu! Pomimo pogard­
liwego odrzucenia przez Baltazara tej możliwości, 
Marcela—dzięki nieomylnej kobiecei intuicji — wie­
działa, że Baltazar uzyskał uwolnienie Godfrey’a z 
matni za cenę swej własnej karjery, I ani słowa żalu, 
ani jednego okrzyku buntu przeciwko losowi... Ani cie­
nia apelu do jej litości!....

A potem M arcela pomyślała o swej ciasnej duszycz­
ce pielęgniarki — i potępiła ją bezlitośnie. Im niżej 
zapadała we rwłasnej opinji, tern wyżej podnosił się 
Baltazar, aż postać jego nabrała gigantycznych roz­
miarów, niczem postać Boga, w porównaniu z jej ma­
łostkową moralnością...

Gardło m iała suche. W yszła z łóżka i wypiła szklan­
kę wody. Gdy w racała spowrotem przez pokój, w z t o k  

jej padł na m ały mosiężny kluczyk od zatrzasku 
„Yale”, leżący na komodzie, który Baltazar z nied 
bałą hojnością dał jej, aby mogła wchodzić do jego 
domu zawsze, ilekroć tylko zechce—tak, jakgdyby na­
leżało się to jej z prawa.

W zięła kluczyk do ręki, w patrując się weń z głupią 
miną. Klucz do jego domu, klucz do jego serca, klucz 
do jego duszy... Wszystko to miała w swoich rę­
kach, ale pogardziła tem, a  teraz — utraciła nazaw- 
size. Dom jego przejdzie w obce ręce; seroe zamknęło

się przd nią. Poraź pierwszy w ciągu całego tego ro­
ku _  Baltazar spotkał się z nią, nie powiedziawszy 
ani jednego s ło w a  czy to żartobliwego, ozy tęsk­
nego, lub władczego — któreby świadczyło o tem, iż 
cała jego istota pożąda jej gorąco... Dziś wieczorem 
była tylko jego drogą przyjaciółką; Baltazar p izy ją ł 
od niej ofiarowany dar przyjaźni. Przypomniało jej 
się stare przysłowie francuskie: „Przyjaźń jest gro­
bem m i ł o ś c i Usiadła na krawędzi łóżka i zaczęła 
beznadziejnie opłakiwać zgon jego miłości.

A mosiężny kluczyk „Yale" leżał kpiąco w polu jej 
widzenia.

Baltazar szedł do domu — i w  uszach dźwięczały 
mu ostatnie jej słowa. Projektowany wyjazd do Chin 
siłą rzeczy spowoduje zmianę w życm Marceli. Stała 
się przecież cząstką jego domu. Godfrey, do którego 
odnosiła się z uczuciem macierzyóskiem, pojechał na 
czas nieograniczony do Francji — a pozatem oddalił 
się od niej przez niechęć, spowodowaną zdradą jego 
zaufania... M arcela zidentyfikowała się tak całkowicie 
z dziejami Rodu Baltazarów, że teraz, gdy będzie od 
tego odcięta — pozostanie sama, jak rozbitek na mo­
rzu. Cóż on mógłby zirobić, aby zmniejszyć jej osamo­
tnienie? Gdyby umarł, byłaby zabezpieczona; przed 
paru  miesiącami zrobił testament. A le miał nadzieję 
że przeżyje jeszcze wiele krzepkich lat... Cóż napra­
wdę stanie się teraz z tą  ukochaną istotą, gdy wszyst­
kie świeże więzy, łączące ją obecnie z życiem, zostaną 
zerwane? Czy wróci do zawodu pielęgniarki, kteremu 
poświęciła wspaniałą energję swych młodzieńczych 
lat?  Gdyby Godfrey był w Londynie, Baltazar mógł­
by polecić ją opiece syna. Ale przebywanie Godfrey a 
we Francji było niezbędnym warunkiem całego planu. 
Pozostawał jeszcze tylko Quong Ho, ale Baltazar, 
mając poczucie humoru, rozumiał, iż w tym wypad­
ku Quong Ho nie wchód® w rachubę.

(D. e. n.}.

D R U K A R N I A

„ROBOTNIK"
W a re c k a  7

p r z y !  m u f ę  
w sze lk ie  za m ó w ie ­
nia w  zak res dru­
karstw a w chodzące

SPECJALNOSC 
C Z A SO PISM A

W y k o n a n i e  
s z y b k i e  

d o k t a d n  e



STR. 6 „ROBOTNIK**

i > w s z a  o d  1 0  l a t  W Y P R Z E D A Ż  W „PA ŁA C U  SZTUKI**

TAK TANIO JESZCZE NIE BYŁO!!

Co grają w teatrach?
TEA TR A TEN EU M : Dziś i dni nastę­

pnych o godz. 20-ej „Dzieje jednego poci­
sku".

TEATR W IELK I: Dziś o g. 12 w poł. 
poraź ostatni „Wieszczka Lalek" i  „Zacza­
rowany Las".

O godz. 3.15 „K raina Uśmiechu",
O godz. 8 wiecz. czarujący balet „Ko- 

pelja" i „Pajace" w nowej inscenizacji.
TEA TR NARODOWY: Dziś sztuka Sza 

niawskiego „Krysia".
W niedzielę o 3.30 pop. „H enryk IV" 

(ceny zniżone).
TEATR POLSKI: dziś najnowsza sztuka 

Bernarda Shaw*a „Matołek z wysp nieocze­
kiwanych".

W niedzielę o 3.30 pop. „Nadzieja" (ce­
ny zniżone).

TEATR NOWY: Dziś g ra „Maszynę
piekielną" pisarza francuskiego Jan a  Coc­
teau, w  reżyserji Leona Schillera.

W niedzielę o 3.30 pop. „Miss Ba" (ce­
ny zniżone).

TEATR L E T N I: Gra w dalszym ciągu 
„Piękną Helenę" arcydzieło Offenbacha, w 
opracowaniu Hem ara, z Modzelewską.

W niedzielę o 3.30 pop. „Piękna Helena" 
(ceny normalne).

TEATR MAŁY. Dziś komedja KiedrzyA 
skiego „Cudzik i spółka" z Fertnerem .

W  niedzielę o 3.30 pop. „Karolina" (ce­
ny zniżone).

TEATR AKTORA: Dziś najnowsza ko­
m edja Vicki Baum „Plac Paryski 13".

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. „Pan 
Brotomneau" ze Stefanem Jaraczem  (ceny 
zniżone).

TEATR KAM ERALNY: Dziś „Nora" 
Ibsena z Ireną  Grywińską.

TEATR „STARA BANDA": Dziś wiel­
ka rew ja w 20-tu obrazach p. t. „Z poca­
łowaniem ręki".

TEATR „COMOEDIA". Dziś o godz. 
20.15 „K ordjan i Cham" L. Kruczkowskie­
go w reż. E . Poredy.

TEATR DRAMATYCZNY: Codziennie
komedja L. Jabłońskiego „Narzeczony * 
wymówieniem".

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 36|. 
Codziennie „Teorja E insteina" Cwejdziń- 

c skiego w  reż. J .  Osterwy.
TEA TR R E W JI „MIGNON". Dziś re­

w ja „Adam i Ewa".

Z FIŁHARM ONJI. Dziś na poranku 
muzycznym wykonany będzie, między in., 
koncert potrójny Beethovena (na skrzyp­
ce, wiolonczelę i fortepian z  towarzysze­
niem orkiestry).

CYRK STANIEW SKICH. Dziś i codzien 
nie o 8.15 wieczorem operetka „Gwiaz­
da Areny" z Ordonówną. We wtorki, 
czwartki, soboty i niedziele 2 przedstawie­
nia o 4.15 i 8.15 w.

Żądajcie wizędzie C H O D N I K Ó W  
„ F A L A L E U M ”

Cena 5 0  gr. za 1 m.2

W A R S Z A W A
________________________  Trębacka 2

H E B L I całych kompletów i pojedyńczych. D Y W A N Ó W  perskich i krajowych. O B R A Z Ó W  znanych mistrzów
b r o n z ó w , p o r c e l a n y , Z E G A R Ó W , Ż Y R A N D O L I i t. p.

12 pokoi STOŁOWYCH od 700 z ł. do 5,000 z ł.,
8 pokoi SYPIALNYCH od 1 .500  z ł. do  6 .000 z ło tych. 

10  p o k o i GABINETÓW od 800 z ł. do  8.000 z ł. 15 pok o i SALONÓW od 400 z ł. do  7.000 z ł.
Setki obraz& w od 10 z ł. do  5 .000 z ł. —  P ojedyncze s to ły , s to lik i, fo te ie , k rz e i ła ,  b iu rk a , b iu reczk a  I t.p .

„K ultur - Liga" organizuje następujące 
przedstawienia ulgowe:

Dziś dn. 24 b. m. w t. Małym „Cudzik 
i Spółka".

W poniedziałek dn. 25 b. m. t. Narodowy 
„Wielki człowiek do małych interesów" — 
zn żka 70%.

W piątek dn. 29 b. m. t. Narodowy „Roz- 
bitki" — zniżka 70%.

W piątek dn. 29 b. m. t. Wielki „Żydów­
ka" (bilety od 40 gr. do 3.90 zł.)
' „Kultur-Liga" daje specjalne • zniżki do 
t. Narodowego na „Krysię" na 26, 28. 30 
i 31 b. m.; do t. Polskiego „Matołek z wysp 
nieoczekiwanych" na 24, 25, 26, 27, 28 i 29 
b. m.; do t. Nowego „Piekielna maszyna" 
na 29. 30 i 31 b m.

W ydaje się bilety ulgowe na codzień do 
wszystkich teatrów  i kin.

Bilety do nabycia codziennie od 10 rano 
do 10 wiecz. w  „Kultur-Lidze", Długa 50 
(tel. 12-21-44).

WYTWÓRNIA MEBLI
EUGENJUSZ BRYCHT —

W arszawa, Św iętokrzyska 6 (I p iętro)
POLECA MEBLE: gotowe i na zamówienia.

Komplety i łztuki pojedyócze 
Wykonanie solidne według najnowszych projektów

PRACOWNIA
OKRYĆ
DAMSKICH

I. GOLDBAND
H or«ens|a 6 , te l. 2 .5 7 .3 0

Zawiadamiając J. W. Pani. o założeniu pracowni samodzielnej (po wystą­
pieniu z firmy „Natalia*), polecam  NAJNOWSZE MODELE PARYSKIE.

J u t  o d  2 0  z t o t y c k  m i e s i ę c z n i e  n a j l e p s z y  |  Q  £  ^  1 1

Standard  Radjo G rzybow ska 2 — WARSZAWA — „Ora" Krak. P rzedm . 65

Dalsza reorganizacja lecznictwa 
ubezpieczeniowego

Ubezpieczalnia Społeczna w Warszawie z dniem 26-go b. m. wprowa­
dza dalszą reorganizację lecznictwa ubezpieczeniowego, opartego na sy­
stemie lekarza domowego, która zkolei obejmie:

Teren Obwodu II — Solec, objęty ulicami: Nowy Zjazd, Sena­
torska, PI. Teatralny, Wierzbowa, PI. Marszałka Piłsudskiego, 
Mazowiecka, Szpitalna, Bracka, Al. Jerozolimskie oraz pozo­
stałą część południowej dzielnicy Warszawy od Al. 3-go Maja 
wdół;
teren Podobwodu Kniaźnina — Żoliborz, znajdujący się pomię­
dzy torem kolejowym (Dworzec Gdański) od południa, ulicą 
Przasnyską od zachodu, ul. Potocką od północy i linją Wisły 
ód wschodu.

Nazwiska i adresy lekarzy domowych umieszczone będą w bramach 
domów mieszkalnych, wymienionych wyżej rejonów.

Warszawa, marzec 1935 r.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W WARSZAWIE

DROBNE OGŁOSZENIA
A.A.A.A.A.) TAPCZANY higieni­

czne.
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki otomany. Warunki 
dogodne. _ Wy- g
twórnia: Twarda 945

KWITY lombardowe, oraz wszelką biżu­
terią kupują sklepy Jubilerskie 

ul. Marszałkowska 95 i Złota 45.

K R A W I F f  damski były współpracownik 
IM lM fYILL Janiszewskiego, przyjmuje 
płaszcze, kostiumy. Robota solidna, ceny nis­
kie. Wilcza 28. teł. 89—689.

MALARZ z prawem prowadzenia robót. 
Wykonywa wszelkie roboty 

malarskie, mułarikie, tapicerskie oraz remon­
ty i odnowienia domów, lokali, willi i t. p. 
Solidnie tanio, na dogodnych warunkach. 
Aleje Jerozolimskie 21 m. 18. TeL 11-88-09.

I|a |tartsze źródło herbaty, kawy, kakao,
0  czekolady. Dla domokrążców znaczne zniż­
ki. Firma „Formosa" Złota 26 m. 21.

D \ D>YTY zamiana. Patefony Tanio!
1 /  I “ I I ■ „Nowophon" Chłodna 66— 76

PŁYTY Najnowsze 1.30. Zamiana
I i  I I I płyt Patefony, Tanio. Przebój. 
Żelazna 84.

PŁYTY 040' najnowsze 1.30 Zamiana płyt 
i t  I I I Patefony. Dźwięk. C hłodna 34 m . 20

P racownia mebli nowoczesnych, lakierowa­
nych kolorowe, kuchenne, panieńskie — 

przedpokojowe. , Grauatsatajn, Rymarska 
2—4. Tel. 11-91-84. Ceny przystępne.

ewangielickie, 
przeprowadza szybko 

wa, W arszawa skrz. 389.

n  ozwody
• » urzeayrc

prawosławne —
prawnik Gozda-

RADJO Jeśli chcesz nabyć dobry odbior­
nik, kup w pierwszym źródle. 

Ceny rewelacyjne: 2 lampowy z 3 lampai
mi zł. 105.— 3 lampowy z 4-ma lampami 
zł. 145.— Wysoka jakość. Nowoczesna kon­
strukcja. Fabryka „ORTOPHON**—Elekto­
ralna 8, tel. 253-34.

Sanatorium dziecięce „Górka" (Kolonja 
Lecznicza im. Rektora J . Brudzińskiego) 

w Busku - Zdroju, woj. Kieleckie posiada 
wolne miejsca dla dzieci ze schorzeniami 
kośćca, krzywicą, anem ją i t. p. Przy sar 
natorjum  szkoła. — Przyjm uje się zgło­
szenia dzieci na kolcuje Lecznicze Sezonowe 
Opłaty znacznie zniżone. —  Insty tucja spo 
łecm a. —  Inform acje; „Górka" Poczta 
Busko -  Zdrój.

T apczany wkłady do łóżek, materace ł róz- 
I ne meble nowoczesne najsolidniej i najta­

niej wykonywa długoletni fachowiec. Pra­
cownia chrześcijańska, W olska 87, podwó­
rze, tel. 5.00.43

Pokwitowanie
Bezimiennie (grupa 6 osób) dla uczcze­

nia pamięci dr. Sachsa (Jana) złożyła do 
dyspozycji p. Jan iny  Ryngman zł. 100.

BkdyBeż
WODA KUIIATOWA 

PtRAJMY 
M V D k O  
P U D£P.

s

A?

p  O n a t u r a ln y m
V  IA P A Q I

Y

NR.

g u m .

OLLA

.1 .S Z A C H lunmszmun

Drugiego majstra
do apretury
poszukuje

WIELKA FABRYKA SUKNA 
W FINLANDJI.

Zgłoszenia do A. B. N ord iska U lfkom pa- 
n le t O. Y„ H elsingfo rs, F in landja

Co usłyszymy w radjo ?
NIEDZIELA, dn. 24 marca

9.00 Sygnał i pieśń „Kiedy ranne". 9.06 
Gimnastyka. 9.20 Muzyka. 9.45 Dziennik. 
9.55 Program . 10.00 Transmisja. 11.57 Sy­
gnał, 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości me­
teorologiczne. 12.05 Przegląd teatralny. 
12.15 Poranek muzyczny. 14.00 Muzyka sa­
lonowa.. 15.00 „O żywych motorach". 15.15 
Kochman. 15.22 „Przegląd rynków". 15,35 
Muzyka ludowa. 15.45 „Z wiosną nadzieje".
16.00 Koncert solistów. 16.40 Recytacje.
17.00 Muzyka lekka. 17.40 Opowiadanie 
dla dzieci 17.50 „K ultura życia codzienne­
go". 18.00 Koncert zespołu. 18.45 „Życie 
młodzieży". 19.00 Program . 19.08 Wiadom. 
sportowe. 19.15 Audycja młodzieży. 19.45 
„Podróżujemy", 20.00 Muzyka lekka. 20.45 
Dziennik. 20.55 „Jak pracujemy". 21.00 
„Loża Szyderców*1. 21.30 „Co czytać". 
21.45 Wiadomości sportowe. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Koncert. 23.00 Wiadom. 
meteor. 23.05 Muzyka salonowa.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Bal w Sawoy‘u“ 
APOLO: „Weronika".

 ̂ Ulubienica stolicy
Franciszka GAAL
w je j n ajlepszym  film ie 

p .t.

Cl

ITALJA: „Przygoda o północy" i re­
wja.

KOMETA: „Miłość bez jutra" ł rewja

PAN: „Miłość Fraulein Doktor",

codziennie
baw i
w
APOLLO

ANTINEA: „Wyrok żyda" i „Testa­
ment d-ra Mabuze".

AMOR: „Dlaczego zgrzeszyłam".
AS: ,,Viya Villa* ‘ i rewja, 
ATLANTIC: „Wonder Bar**.

A T L A N T IC

Najwspanialszy 
film s e z o n u !

5-7-9
G o d s .  1 2  I 2

PORANKI
POPULARNE

W O N D E R
B A R
A t r a k c y j n a  t r e f i ł  
G ig a n t y c z n y  
r o z m a c h  r e a l i z a c j i !

ACRON: „Nibelungi" i „Kocha, lubi, 
szanuje".

CAPITOL: „Antek policmajstrem" z  
Dymszą.

CAPITOL ™
W  niedzielę i św ię ta  12

KUPON P .r i.r  1i 7 5

DYMSZA
A ntek

Policmajster Btlkra 09
D o z w o l o n e ■

KINO- K O M E T A  Chłodna 49 
TEATR A U r l C  I A  tel. 648-51 
Urocza para kochanków 
CAR0LA LOMBARD I GENE RAYMOND
w wielkim filmie erotycznym p. t.

„M iłość bez ju tra "
Reż. DAVID BURTON 

Amerykański rozmach! Paryska pikan- 
terja! Wiedeński wdzięk!

Wytw. ColumbiaEksp.: D.H.P. „Sfinks" 
oraz  w ystępy  a k ro b a tó w  pod kier. 

B . M ORSKIEGO

P A M Nowy
Pocz.

• Ś w iat 40
5, 7. 9.

FBAULEIN
DOKTOft

W roi. gł,: 
MYRNA LOY 
GEORGE BRENT 
Reż.: METRO-G.-M.

LOS: Od 4 „Przygody podróżników". 
Od 8.45 „Katarzyna Wielka".

LUX: „Hazard życia".

KINO ul. Długa 10.

MUCHA  _____
Potężny film historyczny pg. arcydzieła 

H enryka S ienkiew icza

QUO VADIS...?
W roli Nerona EMIL JANNINGS 

Nadprogram: a rc y d e k a w e  d o d atk i
UWAGA: Film ten został opracowany 
w r.b. w najnowszej wersji dźwiękowej 
Dozw, dla młodz. Pocz. codz. o godz. 4 

w sobotę i w niedzielę o godz. 12 
C e n a  b i l e t ó w  o d  4 9  g r .

PETIT TRIANON: „Wesoła Zuzanna" 
z Liljaną Harvey i „Uciekinierzy", 

PRAGA: „Amok" i rewja.

K I N O

MAJESTIC: „Jestem zbiegiem".

CASINO: „Dla Ciebie śpiewam" z
Kiepurą.

CASINO 3. 5. 7, 9

JAN K I E P U R A
MARTA EGGERTH

w szampańskiej komedii Śpiewne­
mu zycznej

D L A t lE B I E Ś P I E W A M
COLOSSEUM MAŁE: „Halka".
COLOSSEUM: „Czarna perła" i re­

wja.
CORSO: „Tajemnica małej Shirley" i 

rewja.
CZARY: „Nędznicy" (2 serje). 
FAMA: „Serce Indjanki" i „Brzydzę 

się brydża".
FILHARMONJA: „Sztandar Wolno­

ści".
FLORIDA: „Ich noce" i „Życie jest 

piękne".
FORUM: Teraz i zawsze".
HELJOS: „Śluby ułańskie".

m afestic
P o c z .  1 2
12 i 1.30 poranki ulgowe 

P A W E Ł  N U N I

JESTEM 
Z B I E G I E M

If i l m  k t ó r y  o l ś n i ł  ś w i a t

MASKA: „Viva Villa*' i „Miłość bez
słów"

MEWA: „Maskarada" i „Shańbiona". 
MIEJSKI: „Wyspa skarbów".

KINOTEATR MIEJSKI
Pocz. 6 — 8 
Św ięta: 4 — 6

10
8 — 10

„WYSPA SKARBÓW”
W a lla c e  B e e r y  
J a c k ie  C o o p e r  
L e w i s  S t o n e

Film jubileuszowej produkcji 
J METRO-GOLDWYN-MAYER

D o z w o l o n y .  _________ __

PRAGA

A M O K
F ilm  e g z o ty c z n y

N a s c e n i e

W ielka  R ew fa
ROXY: „Siostra Marta jest szpie­

giem" i „Przygody Fairbainksa".

„ R O X  Ylł
W olska 14
Głośny film szp iegow sk i

Siostra Marta 
jest szpiegiem

I f i lm  p o d r ó ł n l c z y

Przygody  Fairbanksa
RIALTO: „świat idzie naprzód". 
STYLOWY: „Wesoła wdówka".

E S O Ł A
D Ó W K A

Mac DonaldChevalier 
B Lubicz

Marszałkowska l i i
p. S-S-7-9

NOWA TOMBOLA: „Przedmieście"
i „Jej Wysokość całuje**.

OKO PRASKIE: „Rzymskie skanda­
le" i „Hallo Londyn*

PALACE:
Obronę".

„Szaleńcy" i „Pod Twoją

BALKON PALACE P A R T E R
6 5  g r.

C hm ielna  9 9 0  a r .
P o d w ó j n y  p r o g r a m

SZALEŃCY 
Pod Twoja O b r o n ę
F ilm  k t ó r y  z d o b y ł  r e k o r d  

p o w o d z e n i e

STYLOWY
W PIĄTKI I SOBOTY o 11 w.seans dodatkowy 
W SOBOTY I NIEDZIELĘ o 1111.30 PORANKI 
NA SEANS o godz. 3 CENY ZNIŻONE)

SOKÓŁŚ „Rzymskie akaaadale" i 
„Chicago".

ŚWIATOWID: „Katiusza" z Anną
Sten i Fr. Marchem.

RIVIERA: „I cóż dalej szary człowie 
ku?" i „Kocha... Lubi... Szanuje".

ŚWIATOWID
s , , .  r, i  p n n f l

W sobotę 
o g. 11 wlecz, 
dod. seans 
ulgowy 

K
W niedzielę 
o g . 11.3011.15! 
populnrne 
poranki

£
katiusza

TON: „Imperatorowa".
UCIECHA: „Piotruś" z Franciszką

Gaal. ; *

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL r Odbito w drukami Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


